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1-'renumerata zacMlczna 4 ..C gr 
lrtykuly nadesłane bes omBC?l8nła bo 
norarł11m uwatane q za bezpłatne. 

Re~l.8ów zarówno uiytycb Jak t od 
rzucoa,-c:b. redakcja nte swraea. 

ok XIV ..-. "'·no "l6dź niedziela 27 list11ada 1938 r. -

l:ENY OGŁOSZEŃ: 
l:'r-„ed tekstem t.j. 1-s:r.a strona 60 I:'• 
<& w. m-rn l lam. str: 5 1...rn: w tek~c" 
łlO gr., nekrologi 40 gr., zwycz. llS gr 
•trona IO lamów, drobne 12 gr: za W) 

raz, dla poszu.kują,cych pracy 10 gr. 
najmrueJsze ogłoszenie t.20 gr., tli~ 
bezroboŁ 1 zł. Ogłoszenie dwukolorov:r 
' 50 proc: drotej, ogłoszenia zagranlc-1.­
ne 1 trójkolorowe o 100 proc. drot~ 
Ogłom:enla adwokatów ryczałtem 2l'i •I 
Ceny ogłoszefl nłed7."leJ.nycłl se o • Pf'<V 

dro~ 
Za l w. mm. w 1 tamie irzer. 10 mm 
(strona 6 lamów), w wydaniu prow111 
cjQDalnym zł. 1.-. Za termin druku 

t treść ogłoae11 administracja 
nie odpowiada.. P. X. O. Nr. 602.880 
Opłata pocstowa m.-a ~ · 

-- -
IHERB TY 

łAMANE 

11Parui.I Wizyta Ribbentropa . odłożon(l do piątku i1:m:m:::::::m:w:11t:::r:::J::::rn;1:',1·:::::1 '. 

(broken tea) 
specjalnie wydajne 
i odpowiednie na 
wszystkie wody. 

1. „MIESZANKA" nr 3 - cena zł 26.-­
za 1 kg netto 

.2. „TURYSTYCZNA" - cena zł 32.­
za 1 kg netto 

" 
PLUTON" 
T. i M. TARASIEWICZóW S. A. 

w Warszawie. 

ODDZIAŁY w ŁODZI: 
Piotrkowska 16 
Piotrkowska 91 
Pi-otrkowska 130 

środe wgbór 
prezydenta Czechosłowacji. 
.P~AGA 27. 11. - Premier gen. Syre>vy, spra 
wi.1ąc na zasadzie konstytucji tunkcie :i:>rezyden 
ta TPl'. ublioki, zwołał posiedzenie obu czechosło­

.w~ckic.h izb ustawodawczych na śro<le 30 hm. 
o godz. 10.30 Jedynym punktem porządku di.ien 
nego jest wy.bór Przez zgromadzenie naro<lowe 
nowego prezydc.nta republiki czechosłowackiej. 

~~=~. PRAKTYCiftlM PODAIR1EM 
jest bezsprzecznie najnow• 
sza ma•ay11a do •aycła, 
haftu. mer&:tek n zł. J 50.­
gotówką l na raty .11 Ylelo­
letoią gwa.raocJ11. 

POUKI D 8 M HAIDLOIJ 
KRYSCHE8 

KRAKÓW, Zwłerayalecll:a 6 
. •J'•..Jał l.SO. 
Z„dajcłf! 'l•D•lków- da...,ol 

· aJm1wanie nawrcb terenów 
zottala zakofttzone przez Rzesze. 

BERLIN 27. Il. - Po zajęciu przypadają-
cych Niemcom terytoriów celne posterunki nie· 
m1eckie zostały przesunięte na definitywnie usta 
i.me granice niemiecko- czechosJ.owackie, Aktem 
•Ym zostało zakończone zajmowanie nowych te 
rei.ÓW. 

un•„JIJ szycia, _111odelowania krawie. 
ft U czyzay 1 robót ręciu Jeh wy. 
uczają KURSY mistrzyni PUTOWE) 
Zapis? codziennie L!idź. Piotrkowska 103, -parter 

W kuźnt ccuh i thaluparb 
zabłysło światło elektryczne. 
GDYNIA, '27. 11. - Elektryfikacja osie<lli na 

He.J<U zostanie w ro.ku bieżącym przeprowadzo 
na całkowicie. W chwili obecnej elektryfikowa· 
wane są <Io.my w Kuźnica<:h i Chałupach, gdzie 
zakładane są już ostatnie insta'·acje. 

Mobilizacja obsługi kolei i kopalń. 
Czy energia Daladier'a zwycięży ruch strajko~y? 

PARYŻ, 27.11 - Prasa paryska p<>twier­
dza, że wizyta ministra spraw zagranicz­
nych Rzeszy von Ribbenti:opa w Paryżu, któ 
ra początkowo, zgodnie z prQpo.zycją rządu 
niemieckiego miała nastąpić w poniedziałek 
przyszłego tygodnia, odłożona została do 
piątku. Decyzja ta spowodowana zasiała 
względami na sytuacje wewnętrzna Francji, 
a przede wszystkim ie względu na zapowie­
dziany na środę strajk pcl(Wszechny. 

biera istotnie charakter powszechny i mOŻe 
sparaliżować na 24 godziny normanle życie 
!kraju. K<>lejarze, którzy najbardziej m<>że 
zostali dorknięci dekretami ministra Reynaud 
i starali się nawet wywołać sporadyczne zaj­
ścia na dworcach kolejowych, stłumione zre 
sztą natychmiast pr.zez władze, oświadczają, 
że sa zdecydowane przystą.pić gremiaiJ.nie do 
strajku. O ile chodzi o okr~ paryslki, unie­
ruchomiona ma być kdlejka poid.ziemna, t. 
zw. metro oraz auł<>busy. Na:lliCzyciete za-

DALSZV ROZWó.1 WYPADKóW. wiadomili i;we władze przełOżone, iż przy-

tówni~ż ~rzędniicy barnkowi, giełdy, perso­
nel w1elk1ch zakładów spo•żywczych hal i 
wieBkkh magazynów towarowy:ch. ' · 

Równocześnie w łonie rzą.diu orpracowa­
ny zos.tał przez premiera Daladier, który ca­
łą akqę u1ął w swe ręce, p.la:n przeciwdzia­
łania unieruchomieniJU j.nstytucyj publicz­
nych. Rząd będzie używał radykalnego śr.OO. 
'ka ;;- móbi1~izacj_i pracowni'ków cychże insty 
łuc11 na ipodstaw1e ustawy o organLzacji na­
rQdowej w czasie wojny. Pogłoski o możli­
wo~ci ?głoszenia stanu. wyjątkowego utrzy­
mu1.<J się w dalszym ciągu. .W przeciwień­
stwie do metod poprze-dni·ch rządów frontu 
tudoiwego, a.keję obecnego gabinebu cechuje 
do~chczas wiefk~ ener,gia i stan-OWcza de­
cyz1a, by zapewnić poszanowanie legalnośd. 

PARYż, 27.11 - Generalna konfederacja łączają _się również do a·kcji strajkowej, tak 
pracy, która formalnie objęła kierownictwo że naul<a w sz.kołach podjęta by została do­
akcji strajkowej na terenie całej Francji za- piero w piątek, czwartek bowiem iest z zasa­
jęła już sprecyzowane stanowisko co db dal dy w szikołach wo4ny od zajęć. Dziennilki le 
szego rozwoju wypadków. Wszystkie po- wicowe zaipowiedziały, iż dobrowoJ.nie nie 
ważniejsze syndykaty pracownicze zgłosiły wkażą' się w środę. Ze swej Slńrony syn-Oy­
już na ręce G. X P. swą BOłOl\vość zastoso- kat pracown~k~w drukars~kh _czyni stl'!-ranla CALA {RANCJA OBJIITA AKCJĄ STRAT· 
wania się do nakazu strai!ktl powszechnego, by w .~góle dma .teg~ . me uk~zały Się we! KOW.~. · 
który tym razem, jak sie to zaip<>wiada, przy Franc11 żadne drz1enmk1. Stra1kować mają i PARYŻ 27 11 W f h b t . h 

------------------------------------, . , ·. - ~~~ roon1a~ na północy diuze wrażenie wywołał dekret 

ZMl5KCZA ZARos····i:::: 
I::: AG O DZ I S (!) R E i!i! 

'PULS 

Krążownik ze' zwłokami 
Audienc·1e w Watrlranie na dal zawieszane ~~~m1~a:a~łz:ii~f1~~;0ra~;;bi8;~~1~ikuni~~ł8: . rydh ok~1'!1Y1Ch l1it111 kole_19wych, obsługują- -Dalsza poprawa " zdrowiu Otca 5•· cych mreJSC<?We k~alm~ 1!"!eru<:h?i:nio~e 

królowej Maud 
w por<ie Osie. -

CITTA D:EL VATJCANO, - 27. 11. _.. Pa- sluchal w lóż.ku. Ojciee święty przyiał komunię 
pież. spędził noc z piątku na so~tę dość spokoi św. o · &odz. 10. Papież za iporadą lekarzy oPUŚ 
nie. U wezgłowia O.I-ca świętego czuwali sekre cll łóżko i zafął miejsce w fotelu, po czym w 
tarz mgr. Venini, lekarz papieski Prof. Mk.ani, swej bibliotece przyjął :kardynała sekretarza 
oraz sanitariusz O. faustino_ O godz. 7-ei rano stanu Pacellfego. Audiencje nada', są zawieszo 
w sali sąsiadującej z sypialnią J;laiepską odtira- ne. iomunikat urzędowy stwierdza, że ll~ra­
wiona została Msza Swięta, której papie! wY- wa w zdrowiu Ojca ~więtego trwa nadal 

Śniadanie w salonie 
Rozmowu króla .Karola 

·coeringa. 
Il w lipsku. 

BERLIN, 27.11 - Kró1 Karol rumuński ll(rola premier Goeńngyowrócił do Berlina. 
przybył z Sigmaringen do Lipska, gdzie Z przebiegu rozmow, przQI)rowa<l.zwlych 
spotkał się z feldmarszałkiem Goeringjem. przez króla Karola w czasie jego pobytu w 
W rozmowie uczestniczył również poseł ru- Nrem.aech; wyniosły .pctftyczne• cz)'1lni'ki Rze 
muński w Berlinie. Według wia~ości szy, jak oświadczają w Berlirnde, dod!aibtie 
urzędowych, król Karol prze:prowa;dził z wrażenie. Ml. rozmowach tych, jak można 
Goeringiem wyezerpui<i--cą rozmowę, doły- wnioskować, główny nacisk kład!zinno na 
cząc<J przede wszystkim .stosunków gospo- stronę gospocfarczą stosun1ków niemi-ocko­
darczych między Rwmunią a Rzeszą. Następ rumuńskich, boiwie:m stl'Ukttllra g05ipodarcza 
nie Goering podejmował króla i wielkiego l obu stron uzupełnia się w ich 1przelkionamiiu 
wojew01dę Michała z kh otoczeniem śnra<i'a- całkowicie. 
niem w swoim pociąli!:u salonowym. co· do strony pdltt~znej przeprowadzo.. 

W późnych godzinach popołudniowych nych rozmów zachQwuje sie tu całkowite 
król Karol opuścił Rzeszę. Po odjeżd'Zie milczenie. . 

Stabilizacia stosunków 

przez ~traskuw::yc.h, Jak rowmez· mob1ltzacię OSLO, '27. 11. - Krążownik „Roya', Oak" 
1Jbsług1 ntektoryc~ kopa.I~ państwowych. zarzuci! wczoraj rano kotwicę w porcie Oslo. 
Ml

1
szyscy pr~c<>wmcr. kol~.1?"'.1 <>bjęci tym Na pokładzie okrętiu znajduje się trumna ze 

nakazem m'ił1taryzac11 staw11t stę raino do pra zwłokami królowej Maud. Na spotkanie krążo-
cy. . . _ . "nika wyruszyły poza obręb wód terytoria!· 
. Wi_adomoś_c1, IKtore napływały do Pary-1 nyc.h norweskie torpedowce. W przystani z.gro 
fa.w dc1ągu dma sobotni.egCI z iprowi·ncji, po- madzily się tysiące ludności. Wszystkie flagi 
.dw1er .f=ały faikt, . że akc_ta genera'Lnej - konfe- opuszczono do polowy masztu. Szkoły i sklepy: 

erac11 pracy ob1ęła cały kraj. są ?:amknięte. 
' • • t • ,; • • ~ • • • ... ~ ' " 

eREUMATYZM 
eARTRETYZM 
8PODAGRA 
sq plaga: ludzkości.Tabletki 
Toqa:~ sti;:>sowane w tych 
cierp1en1ach w dawkach 
po 2 - 3 tabl,;de~ 3 ra'?'Y 
d z iennie usm1erz arq 
b ó le i p rzynosz o; ulgę. 
Do nabycia w- a p•ekach. 

napo~nnkzupohk•-~•k~I~ -----------------w Ai"RSZA w A 26. 11. _ Szereg rozmów od-1 podstawą stosunków między Rzeczy-posJ)Otitą 2 o • ł 
bytych ostatnio mi~zy Komisarzem ludowym Polską a Zw. Soci_ Republik Rad nadal oozo- ł • 
spraw zair. z. s. R. Litwinowem a ambasa- stają wszystkie istniejące umowy. Powstałe w - s u z o n I e r z y 
dorem Rzeczypospolitej Po'·skiei w Moskwie ostatnich czasach ioc;!ldentyi gr.anicme zostaną I 

Grzybowskim, dopr:wad:il do wyjaśnienia, że zlikwidowane. . . f oddało się do dyspozycji władz polskich. „ 
Przu dzw1-:kath bUDlDU naredo•ai01 . TT.mKA '27. Il. ,_ Onegda"i przeszło JlrzezIPols~ich, ośv.:iadczając, że nie chcą służyć w 

czeskich 

lb • d k ł ł d b zteloną gra.nicę okoto 20-t·u iQlnierzy czeskich armu czesk1ei. o rzym1 o sp yną o a sen u. narod. ruskiej i oddato się do dysp0zy<:~ ~!adz 

Kożuchy-"oz· us1_ll .. i GDYNIA, 27.II - Na nowym terenie ku. Robotnky przecięli WnY. olbrzy.mi dok - Stan połsk1-ch szkól J\ :u stoczni warsztatów marynarki wojennej w spłynął majestatycznie przy dźwięlka.ch hym 
zakopiańskie, w różnych gatunkach, spody na Gdy~i odbyło się ~czoraj uro~zy~t~ woidp- nu narodowego do basenu. a na most głów- I • • h b d b • 
futr~lisy,~raz(iskórkli naBpokryo';> n . ;:~,:t~~lf !o~1~~7:: sr~€!,T{15:S ~o&~:,G:!{:~11:„;::·:od:w::·:::e I n a Bo I r a n 1 [ l n ~ B I ! ft o -o r a w i I\ o -[ l a u e [ I\ I m 

rt 1-a. .K świrslki kontradmirał Unrug, przedstawicie- wi~kszego doku w Gdyni odbyła sie przy I - t d ' ;>:; k 'ł- -
ŁODZ, ZGJE.RSKA Nr. 107, tel 133·63- le władz cywilnych, oficerowie marynarki pięknej słonecznej pogodzie. Na.krótki okres )eS na Wyraz ryayczny„ 

Prawo po skif! 
na caigm Zaolziu. 

CIESZYN 27. 11. - Od dnia 1 stycznia 1938 
r. na całym Zao'.ziu wcho<lzi w ży-cie prawo 
Polskie. 

''>'.ojennej, pra~owi;ii~y warsztatów oraz liicz- przed spuszczeniem. ~o.ku na wod~ wstrzy-j ~RA1KÓW "2/7. 11. - Główny komi<et pomo terialów piś miennych i wszelkich pomocy na-
nie zaprosz~n1 gosc1e. I many został w pobhzu mch statkow. cy dla SJ)isza, Orawy i Czadeckiego w KrakJ ukowych. 

Szef kierownictwa marynar,ki wojennej I wie, rozwijający na obszarze całego państwa Zdaj ąc sobie w pełni sprawę, iż bezzwlocz-
przywit?-ny zo_stał marsze!!' genera1flkim, po I szeroką działalność na rzecz pogłębienia oświa na zmiana tego stanu rzeczy, jest bezwzględnie 
czym k1ero~mk w~rsz~a.tow złożył mu ra- 18 J ł ł h ty i :Poczucia naro<lowego na :i:>ol-udniowym po- konieczna, główny komitet :Pomocy dla $pisza, 
P.,Ort. Ądm1rał św1rsk1 . dokonał przeglądu 8 mar WYC ;raniczu Polski, przeprowadzi! szczegółowe ba- Orawy, i Czadeckiego w Krakowie wydał arty 
pracownikó~ wars~tatow: Pun.ktualnte ~ . • «li • t -.,. dania stanu szkół, istniejących na tyoh tak waż styczne znaczki na budowę szkół na tych ob. 
go~z. l~-te1 szef kierownictwa marynarki będzie M8Zfta ego"I .„ - ny.eh pOci względem Polityczn;orn i narodowym szarach, opatrzone podobizną ś. p. Borowego 
wo.1enne1 wydał rozkaz do wodow:i111a do- KOWNO, 27.11 _ „Lietuvos Aidas" runa ziemiach. . Piotra, niezłomnego patrioty i wodza duchowe-

~:."!lll!Jlll_______________ l wiając komunikat polskiej informacji po!1ty- , W. w:vn1~u ty.eh badań okazało si.e_. że stan go 1udu orawskiego. Znaczki te przesiane zo-
c'Y!'... DA ND l!WEll'łilO cznei na temat stosunki>w PolskO!-iltews.kich DO.:·sk1ch szkol na całym Pozramczu Sl'tsko-oraw stały celem rozsprzedaży <Io wszystkiDh sz.kól 
~ _...,..,. •qm N O&ta.tnie 2 dni stwierdza, że ten głos opolski.eh sfer ofkjal- sko-cza<łeekim jest nad wyraz krytyczny. Budyn na obszarze Rzeczypospo'·itej. 
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1 
Z C Z " '' C I A nych o Litwie ze wzi:dędu na ser.cteczno6ć . 1 _szkolne są niezwylde n~mitywne, ubor;i~. O.hecnie główny komitet pomocy d.Ja ~P i ~7.3 

tonu i przyjazność intencyj będzie zapamię- 1 caasne. Dzieciom brak książek: szkolnych, nn- 01awy, i Czadeckiego w Krakowie zwraca się 
tany w historii sfosu:nków n<>wej Litwy r no z serdecznym apelem do ogółu młodzieży szkol 

„OSTATNIA BRYGADA" J wej Poski, Jeżeli słowa te stana się czynaimi, IDl".Dlh!lJB"!ki"e11 R'IB'1l.łll ~ar! nej o zakup tych znaczków jako drobnych lecz l>ZIŚ 2 poranki. Ceny rnie,isc 85 gr. i J,09, DR pozoatałe aeanH 1 o,, 1,50 i 2,21 to „18 lat martwych" będzie TllOŻna dog<'nić ważnych cegie łek potężnego dzieła oświaty na 
przez ta'ka samą iilczbę miesięcy. ka.sach południowych i równocześnie wzywa ------------------------------------------------ „ O •z~li.S. mt~•i•*g „ zorąco rodzków i Przedstawicieli starszego • - ' ..., „~ „..., ~„ spo łeczeństwa o składanie na ten wzniosły cel 

LWÓW 2:1. 11. - Na wokandzie Sądu Apela dobTLwolnych ofiar. 

CAPITOL 
Ceny miejsc na 
w s zystkie seanse 

i.< I N O 

od 54 gr 

STYLOWY .:-..„ ... „„111111.-„ 
l'!LIŃ"KIEGO 123 
lbś pocz. o. i· 12 'lit" poL Ost. -. C. 30 V' 

DZIŚ PO RAZ OSTATNI! Królowa ekranu, wdzięku i urody. Największa gwiaroa Europy 

Danł~ll~ Darr\eDI w >r>rzepięk.nym ro!'l'lansi.e tHm-OWym 

PA.RYZANKA 
Współudział biorą DOUGLAS FAIRBANKS MISCHA AUER. reż. Hermana Kosterłitza. 

N.ad.pr. Wspaniały dodatek kolorowy Watta Disney'a. Tygodniik i kronika PAT'a. 

Wielka bomba humoru i śmiechu! 

cy j11ego we Lwowie zna!azla się wcz&raj spn \Vszelk1c zd~ rane t" drogą. kwoty na'.eży 
wa inż. Adama Doboszyńskiego. p~zesyiać bąd:i na adres g!ówny komitetu: Kra 

W wyniku przewodu sądowego trybuna! al'e ków, Ry nek gł. 22, b ądź też na ra-chunek cze­
la.cyjny, zmieniaiąc w myiśl wniosku prokurato ko-wy r<:goż komitetu Nr. 483 w Komunalnej Ka 
ra kwa!Hikację czynu oslcarionego, uznał inż. s ie Oszczcdności m. Krakowa, lub na konto cze 
Doboszyńskiet:o winnym dokonania zbrodni roz kowe PJ...O. Nr 410.000 KKO. m. Krakowa. 
Miu z art. 259 i skazał go na trzy lata i sześć 
miesięcy więzieni a, obnitając oskarżonemu ka 1.t 
re o sześć miesięcy, lat wi~zifnia 

za śmj erte : .1e poo1cie. 

5.ooo.ooo Szuka spadkobiercy Ceny miejsc -
od 

54 
K0BRY!il, 27. 11. - Na sesji wy jazdu,, t! l Są 

du Okręgowego w Kobryniu o<lby! s ię pro1:es 
przeciwko Kazimierzo wi Bartkowiakowi, b. po 
licjantowi, oraz zamożnemu gospodarzowi Ko­
ciupko, oska rŻ-Onym o zabójstwo Milariona Ba 
koluka. Bakoluk służył jako parobek u Kociup 
ki. Zatrzymany zosta ł na kra<lzieży i pobity tak 
mocno, że zmarł. Sąd skazał Bartkowiaka na 3 
lata, a Kociupkę na 8 lat więzieni a. 



Nr 331 •. 5. 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Dźwiękowy zJ•cn~1 Ja 
Kino ·Teatr Jłl ~ J.a 

Z gi ers.ka. 26 ,.,..,. 

Największy film romantyczrlo-bohatets!. 
wszystkich czasó'' 

fi'.m, który zadziwia swą potęgą cud techn'' 
W r. gl.: Ronald Colman Madeleine Cn 

WIĘZIEŃ KRÓLEWSKI 
~; Tysiące statystów w batalistycznych scenach. Najkosztowniejszy film świata. 
'..,; Fairbanks Junior, Mary Astor I An drey SmJdt w jednym wielkim filmei. 

Zdarzenia. i wypadki 
- Wczoraj odbyło się pierwsze zebranie ku 

la parlamentarnego O. Z. N. Zebraniu przewod­
nit:zył szef. U. Z. N. poseł geh. Skwa . ..:zyńsk1. -

KlNO-'?tATlł 11 · 
!.~3~!! ł 

CEGl.ELL'HAN 2 tel.107-34 
OSTATNIE DWA DNI! 

Początek codziennie o 4-eJ. W soboty, niedziele i święta codziennie o 1todz. •2-eJ 

.;; „. ---lliiiiiiiiiiiiiłiiiililll-•liilllilliiillii .... _llillill ___ ..... i _________ _ 

"' rln. 22.11. 38 r. niebywała premiera. 
_ .• .:. DAVIS najlepsza artystyka świata 

w swej nagrodzonej kreacji p. t. 

oraz arcyciekawy film eksperymentalny p. t:: 
Nast. program: Błękitna parada ! 

FORTANCERKI Pocz, seansów: w dni powszednie o godz, 16-ej 
w soaoty i i:więta o godz. 12-ej. Ceny miejsc: 

na I-szy seans: 25. 40, 54 gr, na następne 40 

Mall 
Piętnastolatka. 

o n I- U S ze 54. 70. 80 gr I 1 zł Uczniowie: w święta do 
godz. 15-ej w dni powszednie do godz. 

17-ei 25 gr„ później 40 gr, Ulgowe 54 gr. w dni pow«7" ' 11 

PO RAZ PIERWSZY W LODZI! WIELKI PODWÓJNY PROGRAM! 
Smiertelne zma~nia ludzi z naid 7 ikszymi i ~siiami„„ - LWY - TYGRYSY - PUMY HIENY - oto film p.t. 

ZAGI tł IO NA DZU GLA rV rol.I ~·E~~~~= ::::: I p:I~:~. ż;.ciowy MASKA , ADA W rol; ~~~~Ap~:~~ 
Następny wielki 

program: 

l}żlś 2 PORAN!(I 11.30 I 2, wszystkie mieJsca po 54 gr. ...,.__,..-. ____ _....-.. ____ _ 
·- P ,._ 1IU 1 ''y ,._ L E S ,K ,._ '' w ro\ gł. GRETA GARBO ,,,,, ~ .1... .., ~ ~ . i CHAR.LES BOYER. 

c1e rat Polityczny wygłosił sen. pik. Bogusia w 
Miedziflski. Na przewodniczącego Kola parla­
mentarnego O. z. N. został przez aklamację, 
wybrany szef O. Z. N. Poseł gen. Skwarczyński 
na wiceprzewodniczącego sen. Dąbkowski i po-
seł Sowiński. . 

- Prezydent R P. Prof. Mościcki i Naczel­
ny Wódz, Marszałek $migly Rydz objęli pro­
tektorat nad uroczystościami związanymi z ob­
chodem 20-ci rocznicy utworzenia samoobrony 
_itwy i Białorusi. 

Litewska agencja telegraficzna donosi~ sto­
warzyszenie „Wyzwolenia Wi'·na" zostało· roz­
wiązane. Decyzja ministra spraw zagranicznych 
jest umotywowana faktem, iż po normalizacji 
stosunków dyplomatycznych litewsko -polskich 
wszystkie zagadnienia pomiędzy obu krajami 
powinny być załatwione w drodze dyplomaty­
cznej. Ze względu na nową sytuację, wymieniJ 
ne stowarzyszenia mogłyby być przyczyną ii· 
cznych nieporozumiefi w rozwoju dobrych st:>­
s~nków pomiędzy Litwą 1 Po'.sk4. 

r~~~e~t~~n:1~e~Ę:~:u~:11 
francuskiej pl ,.IAPITA tł ~~~ OLLEtłAR.o•A 11r~p kobietr na drzewie 

'io k tó r Y C h oj- ŁUNINif.C dn. 27 listopada - W lesie Du-HA RR y BAUR Dramat ludzi, Pol~cla na tropach mordertr. 

- Donoszą z Belem (stan Amazo11asi ze grtJ 
pa Indian szczepu „Caiapós" zaatakowała w 
miejscowości Taruacu 6 osób i zamordowała ich 
w okrutny sposób. Między innymi ofiarą mordu 
padło dziecko, które zostało zakopane po szyję 
w ziemię, a do sterczącej na powiertchni gło­
wy Indianie strzelali z luków. Ludność z okoli­
czny.eh miejscowości ucieka w popłochu da 
miast. 

~ czyzną j e s t browola znaleziono zwłoki młodej kobiety wi-
~ · pokład okrętu szące na drzewie. Oględziny lekarskie zwłok - Prezydent R. P. u<lzielłl agrement dr. Jur 

gilisowi desygnowanemu na Posła republiki '•i· 
tewskiej w Warszawie. DotychczasowY poseł 
Litwy w Warszawie min. Kazys Skirpa przecha 
dzi na inne stanowisko. 

;;;> WYkazały, że kobieta została najpierw uduszo 

Ostat aie 2 dni 
2-gi tydzień rekol"do­
weg • powodzenia 

z najwybitniejszymi siłami 

scen warszawskich. 
,, W R Z OS" 

na, a następnie powieszona, najpewniej dla upo 
zorowania, samołióJstwa. Nazwisko kobiety nie 
Jest znane. Policja prowadzi ś'·edztwo. 

ODZYSKA~EM 
PIĘKNĄ 

cerę, l!dv zacząłem używać 
mrdło do golenia P!XY'J 

I warzgstw Osiedli Robofnlczgcb - Związek l'lais~rów fabrge:zngtb 

SPRZED JE DOMKI z OGRODEM ~flHiW UZJłmowaolu uoteuwnJl~. w OSIEDLU NA STOKACH ŁODż, w·· ~ni~'''~~;~ •• jsiym Związek ~:tn~;~st!~;.,,~~:·~~ó:~\0ęJ';;t~;~~~= 

20 lgs. dziet:i 

Kredyt 50-cioletni, oproc. 2 proc. rocz­
nie, spłacany po 95 zł. półrocznemi rata-
mi.. 

Wpłata przy kupnie 1000 złotych. 

Stała komunikacja autobusowa~ 
Odjazd z ul. Pomorskiej (końcowy przy 

stanek tramw. Nr 4.) codziennie o godz. 
3.40, 6.30, 11.30, 15.30, 18.30 i 22.00. 
W niedziele dodatkowo o 12.30. Przejazd 
12 minut. Abonament miesięczny dla mie­
szkańców .osie.dla 3.75 zł. 

Domy oglądać można przez ·,ały dzień 
korzystając z wygodnych połączeń &uto­
busowych. Należy zgłosić się do dozorcy 
na miejscu, który oprowadzi p-0 wnętrzu 
domów. 

Szczegółowych informacyj udziela i zgfo 
szenia kandydatów przyjmuje delegat To­
warzystwa Osiedli Robotniczych, w lokalu 
Biura Regional·nego Planu Z. O. Ł., plac 
Dąbrowskiego 5 (gmach Sądu Okręgowe­
go), pokój 145, między godziną 12 a 14-tą. 

inŻ)·niera z Warszawy 
na rowerzystę w Rudzie Pabianickiej, wpadło 

ŁÓDŻ, dnia 27 listopada. 
Wczoraj w Rudzie Pabiani<:kfei na szosie Im 

Staszica pod auto jądące z WarszaWY i prowa­
dzone przez inż. Feliksa Brodowskiego, zamie­
szkałego w Warszawie, dostał się rnwerzysta 
10-letni Zygmunt Malusiak, zamieszkały w Ru­
dzie Pabianickiej przy ul. 1 maja 9Z. Prowa­
dzący auto nie zdażyt zahamować przed zde· 
rzeniem. Rowerzysta siłą uderzenia rzucony to 
stal wraz z rowerem na je:ednię i stracił przy 
tc;nmość. Wezwany lekarz pogotowia stwier­
dził u Ma'•usiaka złamanie szczęki, kości noso­
wej oraz wstrząs mózgu. W stanie bar.dzo cię 
żkim przewieziono rannego do szpitala w Ło­
dzi. Policja wdrożyła dochodzenie w kie11Unku 
ustalenia kto ponosi winę w wypadku. 

- Drugi poważny wypa<lek w ruchu licz11.ym 
miał miejsce obok domu ~r 291 prtY ul. Bzgow 

, Dr med. 

Z. SWIDER 
SpecJallsta char. PŁUC I SERCA 

Przctazd 21, telef, z49.3ą 
przyjm. od 6-7·30 wie<:t. 

skiej, gdzie najecłtana została przez rowerzyst<; 
Stanisława Garbiec, zamieszkała przy ul. Rzgow 
skiej 201. Została ona tak silnie uderzona przez 
rower, że upadłszy <loznała głębokiej rany glo­

·wY i wstrząs mózgu. Przewieziona została d.o 
szpita'.a. Sprawca wypadku zbiegi_ Policja wdro 
żyła dochodzenie. 

MASZYNĘ <lo szycia gabinetową sprzedam ta­
nio, Ogtodowa 54 m. 11. oficyna prawa Pa.rte~. 

PIĘĆ złotych trwała ondulacja z gwarancją za !JMI· 
be loc:i>ki i naturalne fale. „NLna", <;;łówna 32. -
Tel. IM-31 

IReNA GROMADZKA, ŁMlź ul. Ofiarna 10, za• 
gubiła książeczkę wydaną z Ubezµ. Spoi. 

CHRZEŚCIJAŃSKA PRACOWNIA KRA WIEC­
KA męska i damska. Przyjmuje wszelkie ob­
stalunki wchodzące w zakres krawiectwa z włJ 
snych i powierionycb materiałów na dogodnych 
'warunkach. Ceny Jrnnkurencyjne. Pierwszorzę­
dna KRAWCOWA z długoletnią praktyką za. 
granicą. Przyjmuje zamówienia podług żurnali 
paryskich. Ostatnie rnode'·e. Ceny niskie. Adres: 
PIWNA 24, I piętro, m. 7 (przy Lutomierskiej) 
„Bakalarczyk". 

Majstrów Fabrycznych wystosował na dził naleźytą kontrolę warunkow pracy 
ręce Okręgowego Inspektora Pracy wyczer majstrów. 
pujący memoriał w sprawie postulatów do 6) 0 wydanie polecenia obwodowym 
tyczących bolączek na terenie poszczegót- inspe"ktorom pracy oraz porozumienie się z 
nych fabryk przemysłu włókienniczego. Sądem Pracy, aby do referatu kaźdego 

W memoriale majstrowie zwracają się: wpływały wszelkie sprawy dotyczące nie-
1) o odpowiednie naświetlenie w Minister- honorowania warunków płacy i pracy maj­
stwie Op. Społ. i wyrażenie na-clsku na strów. 
przemysł w celu podpisania układu zbi()­
rowego, któryby utegulował anormalne 
warunki płacy i pracy p-0 fabrykach. Układ 
nie został zawarty ponieważ prżemysł od­
mówił wprowadzenia płac zasadniczych 
obok wynagrodzenia procentowego a obec 
nie przemysł pragnie nazwać majstrów-­
podmajstrzymi, aby w ten sposób pozba­
wić ich należytego Obez.pleczenia pracow­
niczego i płynących stąd uprawnień. 

Upieranie się związku przemysłowców 

7) o poparcie starań w Ministerstwie 
Op. Społ. w sprawie przyśpieszenia przy­
znania rent inwalidzkich i starczych. 

8) o zwołanie wspólnej konferencji 
Związku Przemysłowców, Zwlązlku Maj:­
strów i dyrekcji Państw. Szkoły Tec'iln.­
Przemysłowcj w Łodzi w cclu przyjmowa­
nia na stanowiska majstrów absolwentów 
uczelni technicznej a nie protegowanych. 

w teatrze .,KOT w BIJTJltft'' 
Wspaniałe przedstawienie Teatru ,,KOT 

w ·auTACH" (Al. Kościuszki 57) ogtą· 
dato już 20 tys. dzieci łódzkich. Każde 
dziecko wychodziło z Teatru radosne, 
wzruszone, szczęśliwe. Widowiska ,,KO„ 
TA W BUTACH4' są dla dzieci radosrtyin 
przeżyciem, każde dziecko marzy o tem, 
aby pójść do Teatru. Każda kochająca 
matka powinna spełnić niezwłocznie to 
pragnienie swego dziecka! Przedstawienie 
Teatru „KOT W DUT.' ' . ( 1 1. Kaściu­
szkł 57) jest dziś w niedzielę o godz. 12-ej 
i o 4.15 popoi. Bilety od 25 gr. do 2,20. w 
kasie teatni. 

WYSTAWA KRAJOBRAZ POLSKI 
PROF. illTONIEGO WIPPLA. 

Piękno gór, morza tak bogato opracowane prtez 
znBDeg-0 .i ceni.onego w nMtym mieście artystę m.ala.· 
rza i pedag-0ga A. T. Wippla, godne SQ zwiedzenia. 

Wejście artysta pruznm:zył na cel pańetwowy 
na FON. Wystawa otwarta codziennie od godz. 10--
21-ej ul. Piotrkow~ka 113. 

przy wprowadzeniu do układu krzywdzą- , 

cylc'itod~ajlstrów :- płu~kttó.w ma jedynidekna Rysy na~ s BDTie sz zytowei. 
ce u· · w eczeme ca e1 eJ sprawy i po re c.. 

ślenie negatywnego stanowiska przcmy-1 ""k t 1"nłerwenc1·a władz budo.wlanych. słu w odniesieniu do jakichkolwiek uikła- ~ u eczna 
dów z organizacją pracowniczą. ŁóDt dnia 27. 11 _ w domu nr. 24 przy I Nr 24 ma zbyt niskie fundamenty wskutek cze 

2) o interwencję w sprawie zaprzesta- ul. św. Andrzeja omal, że nie doszło do poważ. go zarysowała się zresztą niegroźnie ściana 
nia bezpodstawnych rewizyj majstrów. nego uszkodzenie murów, gdJ;by me interwencja szczytowa tego domu od strony prowadzonych 

") I · wladz budowlanych, podjęta w porę. Mianowi· wykopów. 
;; o uregu owanie warunków pracy na cie na sąsiedniej Posesji nr. 26 na miej scu, gdzie Z po'ecenia Inspekcji przeprowadzono konie 

tkalni Scheiblera i Orohmana, gdzie zbyt- rozebrany zostat mały stary domek, przystą- czne roboty zabezpieczaiace sz.czytową ścian~ 
nia racjonalizacja pracy powoduje częste piono do budowy fundamentów pod kamienicę domu Nr 24 przez podstęmp'.owanie oraz pod-
wypadki przy pracy. Podczas robót ziemnych organa Inspekcji Bu- wyższenie fundamentów. 

4)our~~owa~ecuwprKyWprz~ d~o:w~·lL~n~\~l~s~h~~~~~J~d~zi~b~~~żs~s~ta~r~~~+~p~ię~t~ro~w~3~·~d~o~m~----~~---------~·~~ 
dzalniach zgrzebnych i małych tkalniach 1 Nr akt Kg. 7912; 37 O d p i s, 

gdzie niejednokrotnie majstrowie pracują s E fł· ' E c w y o K u po 12 - 16 godzin na dobę i obsługują 2 J 
zmiany robotnicze. ·; • 

5) ponieważ fabryka wykazała, że w Imieniu Rzeczypospolitej Polskie!. 
asystenci honorowi nie wywiąwją się z Dnia 5 października 1937 t. 
przyjętych 1ia siebie obowiązków _ Zwią Sąd Grodzki w Łodzi Oddział Karny w składzie następującym: 

, Scdzia T. Woyno Protokólant apl. N. Stil!erowa rozpoznawszy dn. 5 października 1937 r.. 
„llll'llllr.lllllllll:ll„„lli„„„„„„„„„:lll„„lllm„ ... „llll!.llBmlll!ISllJIEllilllBl„mlllmllllllllli..'l„lllli.l„1.!mlil&J1"1Ei111iiZlf:WiWil' llllllH15·$l!iillmlm ' sprawę: 

KOLOS.RADIO zł. 135 - tYroonióWO zł. 2,50, zu 
:iywa 15 watt. Su!'ery najlepsrtych 1t1arek. wóz 
ki dziecięce, rowery 6-go Sierpnia 7. 

VbXRADlO z trzema "ampami li 135 - raty 
tl IO miest~cznie. Zużywa 15 v .ttt. Na składzie 
wszystkie tYt>Y radioaparaty. Piotrkowska 79. 
w podw,órzll. 

ONDULACfA trwała komplęt 5 zł. :t gwaran 
Ci:J. grube naturalne loczki i szerokie fale. WóZK'I <ltlecięce, rowery, radio na 
•. f ózef''. Nawrot 54-a. tel. 191-35. zł Z.SO tygodniowo. Olbrzymi wybór 

PLAC w Stokach okazyjnie sprzeUam w dniu 
I listopada po cenie 1 zł. za l m. kw.i do w':! 
boru z działu „przy kościele". Informacje I 
'Przedaż we dworze (w Stokach). Doiaż<I. tram 
waiem Nr 4 i 10. 

O I dMANP,. garderobę, tapczan, letankę, krze 
,;a, ~161, biurko. stoliki r1diowe sprzedam ta-
11!0 ł na dngodnych warunkach, Kilińskiego 160 
'Jr;:<'ździecki. 

6-go Sierpnia Nr 7. 

LUSTRA trema. toalety na dogodnych wa­
tunkach poleca fabryka luster Józefa Ligo­
ckiego, ul. Dwo·rska 20 przy Bałuckim Rynku 
tel. 246-31. 

TRWAŁA ONDULACJA 3 zł gwarantowan<t, 
pięknie wykonana, oprócz dni przedświątecz­
nych, Dowborczyków (Juliusza) 26. 

MAGIEL w dobrym stanie do sprzedania. Pa· 
0XAZYJNIE do sprzedania radio 4 lampowe bianice - Piotra Skargi 25. 
i patefon. Widzew, ulica Osmańska Nr. 11. 

ZA 100 ZŁ. SPRZEDAM kredens duży, ciemny 
?.'.lALNIA do sprzedania, skl~, nadaje się na pokojo<,.vy. Wiad. w adm. 
inny interes. Zgic:·ska 168. Wiadomo.SC Soo~a 1 -------------------
Zg-icrnka S'i w pralni. I ~'JECE - kuchnie Dr11enośne kaflowe - sz1hno 
------------------i towe, wszelkie rob-Oty z<luńs!,ie w:Ykonuje T. 
\fEBLI n'e kupuj bez poratly fachowej. Dyplo Mikołajczyk Łódź, ul. Kilińskiego 167, tel. 
llloJw.rny m! o, ln udzie!a porad, komplet.u.ie. za-11 255·3. 7. 
111lcn!a, odświeża, Galar War~zawska 16. -·- -----------------
·---- ł'.ÓŻKA dębowe, nowe solidnej roboty, modne 

MASZYN!'; Singera klasy 6ó, mało uż~•wan~. ta i ~prz;edam. Łagiewnicka 27 I piętro m. 4 Bału­
'1io sprzedam, Ceglana. 7 111. 2. pr:z;y Bałuckim I eki J<ynek. 
'~ynku. - - - ·---------------
-- -·- l(ENDERKA I dwie maszynki do pończoch z 

')Tl\ZT~ i~NY rndrc ~zny do spodniarza Pabia-1 c~_lym urządzeniem okazyjnie do sprzedania u\. 
n eka 7-1. 111. 8. Gorna 14, m. 1. 
-- - - - -------------- ----

MASZYNY. damska i 111ęska b~benkcwe „Sin- SKLEP rzeźniczy nadail\CY się na fi'.Je do sprze 
!>;era" <lo sprzedania. Piotr1rnwslta 1$9 B. Ma- dania, ul. Kątna 104. Komorne zł. 120 kwartalnie 
tusiak w podwórzu. 
------·-·---- KAPELUSZE Goeppertn z licytacji tanio do 

OKAZJA radio sieciowe tanio sprzedam. Ł<xl:t sprzedania - hurt detal - Al. Kościuszki 47 u 
Korzeniowskiego 2Z-4. Z1'1aszać sie 5-9 wiecz. portiera od 9 - 15 iodz. 

I Kozlelskiei ve'· Jędrzejewskiej Stefanii, t. 40 córki Wincentego l Marii, oskarżonej o to, i.e 
4 ZŁ. TRWAŁA ondulacja.z gwarancją w zakla· ' w clniu 14 maja 1937 r. w Łodzi znieważy ła i zniesławiła J.aninę Wr~be\, to jest o czyny 
dzie fryzjerskim. A Kowalczyk_ Targowa 37 przewidziane w art. 256 i 255 K. K. - na mocy art. 256 ~ l 1 255 & 1 1 ~ 3 K. K. oraz art 61 
\\·ykonnje byty pracownik z firmy Symel p. K. K. . O R Z .E K A : . . • . . 
H('r.rvk (Bioudyn) wałek lub loczki 250. • Jędrzejowska, vel Kozielską Stefanię uznać wmną zarzuconych JeJ c~ynow 1 skazać 1ą z~ czyn 

opisany w punkcie 1 na 50 (pii;ćdziesiąt) zł. grzywny, a za czyn opisany w p. ~I na I (1ede~) 
'! lJLUMOWANA mistrzyni cechowa przyjm n- miesiąc i 50 (pię6dziesiąt) zł. grzywny. Łącznie skazać Ję<lrzeJewską vel Kozielską Stefanię 

je do nauki szycia i kroju. Naucza rysurtki za- na 1 (jeden) miesiąc aresztu i 100 (sto) z!. grzywny z zamianą w razie nieściągalności grzY• 
sadnicze mode'<Jwania, kroju dziecinnego opl:t wny na 14 (czternaście) dni aresztu. Zarządzić jednorazowe ogłoszenie niniejszej sentencji 
ta tygodniowa 3 zl. .Żwirki Z6, m. 26. I wyroku w czasopismach łódzkich ,.Kurier Łódzki" i „Echo" na koszt skazanej. Orzeczoną ke.-
~ZKOŁA PSóW w b k k . . ' rę pozbawienia wolności zawiesić skazanej na '•at 5 (pięć). 
.J • yuczam ez on urencyirne · Sędzia Grodzki (-) T. WOYNO 
wszelkiej rasy psów. ~adogoszcz, Szosa Zgier Za zgodność świadczy 
sk<i 47, „A<lo1is". w. z. Kierownik Sekretariatu: (- ) St. MAŁEK 
JOZf.f LASKOWSKI, uszczelnia okna i drzwi ADNOTACJA. 
specjalnym filcem ·hermetycznym, Łódź, u\ Wyrok niniejszy wyrokiem Są<.lu Okręgo wego w Łodzi z dn. 29 grndnia 1937 r. został 
Skierniewicka 15. zatwierdzot1Y. w. z. Kierownik Sekretariatu ( ) St. MALEK 
DO S~ZEDANIA mauyna Singera ga~ne~ · ~~~~~~-~--~~~~~~~~~~~~~--~~-O~D~P~l•S~~~-• 
wa oraz meble. Skierniewicka 13-11 II p. Pio- Nr akt l(g. ll060/37 

trowski. s E N T 
ZOFIA Szymańska - Piwna · 13, z~ubila legity 
mację wyd. w firmie I. I<. Poznański. 

MASZYNA Singera dD szycia,.gabtnetowa w do 
brym stanie do sprzedania. Piotrkowska Z91. Sad Grodzki w Łodzi Oddział Karny w składzie następującym: 

NCJA WYROKU 
W Imieniu Rzeczypospolite! Polskiej 

Dn. 30 listopada 1937 ~ -

m. 18. Sędzia T. Woyno, Protokólant apl. St. Ciesielski rnzpoznawszy dn. 30 listopada 1937 r. spra 
-----·------------ ' we: 1) Rozalii fajersztain. osk. z art. 255 ~ 1 i 3,256 ~ 1 K. K. 

NADZWYCZAJNA okazja! Na białej harmonii I 2) na mocy art. 255 ~ 1 256 ~ 1 i 31 K.K. 
wyuczam w sześciu miesiącach. lllstrument do · ' · O R z E K A : 
dyspozycji. NiezamożMYtn uh:i. Kilińskiego 79 Roza'·iCl fajersz;tajn, lat 32, c. Stanisława 1 Pauliny uznać winne, tego: 1) że w czasie ~ 
m. 26, tel. 100-79. i dnia 5 października 1937 r. w Łodzi znicsla wil,l i dupuścita się obrazy osobistej Muszyńskiego 
ZGIERZ Okazja. z pow. wyjauiu srirzedaft1 ta.- 1 1 aJwsza i skazać ją za czyn opisany w punk cie pierwszym na 1 miesiąc aresztu i 200 zl. 
nio 2 łóżka meta'.. niklowane z mat~rac. otomJ ' grz1•wny, a za czyn opisany w punkcie drugini na 100 zł. grz1 wny. Łącznie skazać RozaJ;ę 
ne z lustrem, 2 szafy stoły Ul ~niechowsk1c! , f'ajersttajn na jeden miesiąc aresztu i 200 z!. grzywny- z zamianą tej 11:rzywny w razie nie· 
go' 34 m. 4 od 9 _ 18'. ' · : śc:~u:alności na dalsze 14 dni aresztu. - Zarz:' dzić jednorazowe oidoszenie niniejszej senten-

cji wyroku na koszt skazanej Rozalii fajerszt,..i n w czasopism~ch łó<lzk~h „Kurier Łódzki' 
MEBIA)WY żurnal 1938-39, 80 tabhc kolo- i „Echo". Orzeczoną karę pozbawienia wolności zawiesić skazanej na grzcciąg lat pięciu. ~ 
rowyeh, stylowych1• nowcczesnych, zł. 15-

1 

SQ<lzia Grodzki (- T. WOYNO 
wy&yła Galar, Łóaz, - .Wanm1.wska 16,- Za zgodność świadczy 
tel, 231-80. w.z. Kierownik Sekretariatu: ( ) St. ;i\lALEK. 
4 ZŁ. TRWAŁA ondulacja grube 'oki, naturalne i ADNOTACJA. 
fale w firmie „Stanislaw" Glówna 33, U&aga ! 1 Wyrok nlnieiszy wyrokiem Sądu Okręgowego w Lodzi z dn. 21 kwietnia 1938 r. został za­
JN. l>Odwórzu. '~ • twłerdzony. 1lli p, o. Kierownik Sekretariatu: (- ) St. Małek. 
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W każdym dziecku tkwią - -ZA DOKI AJLEPSZYCH DĄZEN. 
" -P"CZUCiE ODP WIEDZ•ALllOICĘ. /„ 

W wychowaniu dziecka ważną rolę gra syn nie mógł zadość uczynić odpowiedział 
wzbudzenie w nim poczucia odpowiedział- ności, jaką wziął na swoje barki. Zadaniem 
ności - tak pod względem fizycznym jaik matki jest pouczyć go w tym kierunku, aby 
i umysłowym i moraJ.nym. Dziecko chce wówczas, !kiedy życie nałoży na niego od­
koniecznie za.nieść samo jakąś paczkę, w powiedzialność większą, nie zawiódł. 
której jest szkło. Matka mówi wówczas Profesor posyła chłopca z listem do 
tak: „Pomyśl synku, że mus.isz się dobrze znajomych: „Czynię cię za dostarczenie te 
namyślić czy potrafisz sam nieść tę pacz- go listu odpowiedzialnym" - mówi mu 
kę. Jest ciężka, a jeżeli ją. upuścisz i szkło na drogę. Chłopiec idzie z rana do owych 
stłucze się, to będę musiała gniewać się znajomych, nie zastaje ich, idzie raz jesz­
na ciebie, bo podjąłeś się rzeczy zbyt tru- cze po południu, jeszcze nikogo w domu 
dnej dla ciebie". nie ma, a że wieczorem sam iść nie mote, 

Dziecko więc rozumie, że jest odpowie prosi ojca swego aby szedł z nim, gdyż 
dzialne za całość paczki i od tej pory bę- musi dzisiaj list ten koniecznie dostarczyć 
dzie wiedziało co znaczy poczucie odpo- pod wskazanym adresem na kopercie. Oto 
wiedziainości fizycznej. doskonałe pojęcie odpowiedzialności. Tu 
• Starszy brat zapewnia mavkę, że będzie już matka ma nadzwyczaj łatwe zadanie 
mógł pomóc młodszemu bratu przy odra- pogłębiania tego tak pięknego, a tak u 
bia.niu lekcyj. Matka wierzy mu, a tymczar dzieci rzadkiego poczucia. 

znaczy wnosić, a wycnowawca, to naj'r-1 
pierwszy po Bogu człowiek na ziemi, któ­
ry kieruje przecież wolą innych. Zadanie 
piękne, ale ja1kżesz wielkie, niebosiężne. 
Tak wielkie, że mało jest wybranych wy­
chowawców, takich po myśl,i Bożej. Ta­
kich, którzy dostarczą dzieciom stosow­
nych dla nich wzruszeń religijnych, na któ 
rych powinno opierać się całe ich życie. 
Trzeba i o tym wiedzieć, że w dziecku -
napewno w !każdym - tkwią zarodki na.j­
lepszych dążeń. Trzeba je tylko rozwinąć, 
aby rozkwitły na wspaniałe kwiaty, kwiat­
ty nie więdnące nawet w dniach ciężkiej 
walki z życiem, w dniach zwątpienia i pra 
cy, w dniach zwycięstwa i chwały. Kwia­
ty męstwa, dzielności, sumienności, uczci-

1 
wości , prawdomówstwa i i1nnyich cnót 
wyr()Sną w duszy dziecka tylko wówczas, 
o ile rozwi,iać się będą w miłości. Bez mi­
łości, dziedko stanie się oschłym człowie­
kiem, pełnią.cym swe obowiąZ1ki tylko dla 
otrzymania pochwały, nie dla zadowol1enia 

Czy Z"osłonowialiście się kiedykolwiek nad niebe~ 
pieezeńsłwem, jakie przedstawia kamień "ozębny ~ 
Nie czekajcie aż kamień obluźni Wasze zęby I 
Już od dziś zacznijcie uiywać regularnie Kolodonłu, 
jedy"ej w Polsce posty, zawierojqcej Sulłoriclnoleał. 
Kalodonl zwolezo kam ień nazębny i zapobiega jego 

ponownemu tworzeniu się. 

sem wraca.iąc do domu słyszy, że starszy l W wych0\1\'aniu - jak mówi rzymski 
syn nie był w stanie dopomóc młodszemu, uczony Tacyt - należy być roztropnym, 
i że czekają na nią, aby pomogła. Starszy ale pełnym optymizmu. Wychowyw·ać to I I 

t:hlńska propaeąnda przft:iwko Japonii 
swego sumienia czy serca. 

W wychowaniu dziecka musi przooo­
wać pewien ideał, nie jakiś fantastyczny, 

Anna Borowikowa 

Poż~danie 
«" 

(IJ ·otzuskoJ 
;->o wieść 22 

--

Naiwny 

- - Nicch:l.c p:in s trz<:'\a ! 
-- Po. ~( Przecież si~ poddaję! 

iluzyjny, ale prawdziwy, żywotny. Dziecko 

lubi obrazki. Lubi to o czym się mu QPO- syn w ob ro n 1• e ma t k ·•1 wiada, czego się je uczy widzieć. Patrząc · 
więc na ideał żywy, lepie.i zrozumie ją.kim . 
samo powinno się stać. Ideał to racja ży- d USJ' I J- e ,- k 0 C h ~ 0 k 8 
cia, jedynai i prawdziwa. A najlepszym ide Zft ...._. .w 

ałem dla dziedka to zawsze Chrystus. . . - . . 
Każdy wychowawca, który swe I~kcje .A.ndre-Em1l.e Baptista zam. w Rouba1~ 

rozpoczynać będzie od tegoż Imienia i koń I wroc1ws.zy} kL~a o godz. 12 w nocy, tra~1ł 
czyć na nirm, doprowadzi swego wycho- na !'Wojnę. _m1ędz:y ~wą ma1lk~ 4h··l~tni~ 
wanka do celu, wzwyż na najwyższe szczy kobietą, a jej przyjac1~lem Louis Dep eux 

sił „łas'ki". Po tej scenie Dupleux wyszedł 
i wrócił dopiero o 1-szej. Syn z mat.ką znaj 
dowali się w kuchni, gdzie pokaleczona ko 
bieta obmywała przy jego pomocy rainy 
na głowie i ramionach. · ty dosko•nałosci. lat 51, malarzem pokojowym z zawodu. 

. Sceny podobne były dosyć częste w tyi:i 
„małżeństwie" i 19-letni sy;n przy~yczaił 

Dupleux otworzywszy drzw,t, rzucił ~ię 
nagle na młodego Andre i począł go zn0t­
wu dusić. Młody chłopiec z pomocą ma.iti 
zdołał się uwolnić z jego rąk i zastosował. 
tę samą metodę, dusząc lkochainka na 
śmierć. 

Szgnki polskił 
się do n-ich od lat 12, lecz ostatnio stairy 
pi1jatk przebrał miarę. Ponieważ w tej. woj­
nie latały jako pociski, butelki z piwem, 
więc Andre znalazł swą matkę tpoka:leczor­
ną, leżącą na podwórzu i nieprzytomną z 
z.imna. Postanowił jednak pogodzić po­
waśnionyc'h, co w części mu się udało, lecz 
po upływie kwadransa, pijai.ny Dupleux r~u 
cił mu się do gardła i począł go dusić. 
Mołdzieniec z trudnością uwolnił się z je­
go rąk i chcąc go nastraszyć, uderzył kilka 
razy pasikiem od płaszcza. A gdy to nie po 
mogło i stary dalej go napa\tował, chw}'I" 

na amerykańs•cich zapałkach 

W Chicago pokazały się O·statnio na 
rynku zapałki kieszon•kowe, reklamujące 
szynkę polską. - Napisy na okłacllkach za 
pałek wzywają Amerykanów do kupowa­
nia szynek gdyż w ten sposób umożl'iwią 
Polsce sprowadzanie większej ilości ba­
wełny amerylkańsklej. Dobry pomysł. 

cił go za gardło i dusił dotąd, aż wyksztu-

Matka mimowoinego zaibójcy, zawiado 
miła policję o wszystkim. Andre został za­
trzymany. Policja otrzymała jaik najlepsze 
świadectwa o prowardzeniu się pan'i Bap­
tiste, która jest robotnicą fabrycmą i ucho 
dzi za wzorową gospodynię. Andre rów­
nież cieszy się nieskalainą opinią, wo~e.e 
czego, nie jest tralktowany, fako z~ły 
zbrodniarz, tyllko obrońca mańki. 

Z przeciwnej strony, gęstwiną drobnych sosenek nad­
chodził człowiek ... Wysoki - szara kurtka - żółte buty 
- n.a plecach strzelba. Było w nim coś znajomego. Pa­
trzyła ... patrzyła ... wreszcie poznała Przemka. 

Spokojnie wielkimi krokami zbliżał się ku niej. Gdy 
podszedł i ujrzała jego twarz wyraźnie, ogarnął ją nie­
p_okói. 

- Skąd się tu wziąłeś? - spytała. 
Nie odpowiedział, tylko nim się spostrzegła wyjął jej 

szpicrutę z ręki, potem wziął 'klacz przy pysku, prowa­
dząc wzd/.uż góry. 

- Jakim sposobem znalazł.eś mnie tutaj? - Czy 
mnie szukałeś? Tak daleko ... Przemku! W głosie jej by­
ła prośba by przemówił, by przerwał to milczenie, któ1e 
ją napełniało lękiem. 

- Szukałem - odrzekł. 

Zatrzymał konia, zbliżył się do siedzącej i objął deli­
katnie jej biodra. Spojrzała mu w oczy i serce jej bić 
przestało. 

- Zostaw mnie! odejdź! odejdź, bo ucieknę! - i ś~i­
snąwszy boki klaczy usiłowała pochwycić cugle. 

.Cofnął się o krok i zdjął strzelbę z ramion. 
- Jeśli będziesz ucie1<ać postrzelę konia rzekł 

spokojnie. 

Lecz już zaraz po tym uwięził jej dłonie i jął całować 
lekko końce paluszków. 

- Zuleńko, no, Zuleń·ko - prosił. 

Zdjął ją ostrożnie i postawił na ziemi. W tym m1eisc1.: 
piaszczyste zbocze wzgórza urywało się nagle, a w p:i­
marańczowej glinie ziały okrągłe, lisie jamy. Pachnia:o 
mocno grzybnią i mchem powywracanym, a poniżej sh! 
się bledziutki dywan ametystowych przylaszczek. Przem­
ko podprowadził klacz do drzewa i począł ją wiązać. 
Wiązał długo, uważnie, nie śpiesząc się wcale. Przedłu­
żył jakoś uzdę paskiem od torby myśliwskiej. 

Zula stała i patrzyła w ziemię. Widziała żółte buty, 
rude igiiwo, podarte, p.achnące kępy mchu. I ostre. su­
che, gałązki, sterczące tu i tam jak szczypce i widek<> 
Widziała jak plątały się nogi klaczy, z który<:h jedna by­
ła zdobna w białą pończoszkę. Ale nie myślała nic. Nie: 
mogła myśleć o czymkolwiek. 

Ogarnęły ją znienacka silne ramiona. Poczuł(! kłujące> 
zimno piachu. Za..1<P1u§;::.iłv sie sosnowe wierzchołki „~ h\a­
dym ł a wrze. 

KLATKA. 

Minąwszy chłodny zmrok pokojów stanął Krzysztof 
w otwartych drzwiach tarasu, w smudze słonecznej, któ­
ra mu była smugą ciepła. 

Wymacał ostroi.nie trzcinowy fotel - gładkie, okrą­

głe pręty - i zasiadł na nim. Wygodny sprzęt objął go 
mi'le, boczne poręcze podparły usłużnie łokcie. 

Od ogrodu szła gorąca, nieziemsk~oń <:zeremchy. 
Stała tuż niedaleko, wyczuwał ją j.ako słup wonnej mgły. 

Wsłuchiwał się w tajemnicę wiosny. 
Słyszał, że obudziły się miliony istotek i drapią się 

cichutko na powierzchnię ziemi. Słyszał szmer sypkich 
pyrków, opadających na kwietne słupki, słyszał jak 
obrzmiewają pąki, niby mlekiem piersi kobiece. 

Wyrósł przed nim nagle świat zwierząt, zapełniają­

cy ogrody, łąki i niedalekie lasy. Wyczuwał mękę sarny, 
z bolesną trwogą hodującej swe małe i wspókzuł za­
troskanym matkom-ptaszętom. Serdeczną myślą ogar­
niał te wszystkie biedactwa, te malu~kie„ kochające się 

rodziny, przygotowujące skrzętnie jamki, gniazdka, schr0-
nienia i ginące milionami od niezliczonych klęsk. 

Radosna i smutna tajelf!nica wiosny. 
Ale taiła się w nim 1eszcze inna tajemnica, sprawi.:i­

jąca, że dzisiaj wsłuchiwał się w życie z uśmiechem 
przychylności. Tajemnica malutka, przerażona, chybo­
cząca się jak płomyk na wietrze. 

Ukrywał ją, bał się prawie rrnyśleć o niej. 
Co się właściwie stało? Słyszał o podobnych przeży­

ciach, ale wyobrażał je sobie inaczej. Jako procesy du­
chowe, długie i mozolne. - A tu nastąpiło coś innego. 

Nie było w nim wewnętrznych przemian ani ewoluc;; 
To, co doń przyszło, przyszło z zewnątrz. To była fala, 
to był wicher, który uderzył i zapalił lampę. 

Zadumał się tak głęboko, że nie słyszał szczekania 
psów ani turkotu. Nagle doszły go drobne. ~· · ·:·wne kro­
ki, po których pozna! Łobońskiego. 

- Dzień dobry Panu! 
Wyciągnął przed siebiie rękę i zaraz nrpotkał ową 

wielką łapę miękką jak ciasto. Wi_onął znany zapach 
lekarstw i alkoholu. A ów miły zachrypły głos śpiewał 

na'd nim. 
- Wstąpiłem na chwilę, jadę do Hronostajów. Co 

słychać? 

Przez chwilę Krzysztof miał ochotę powiedzieć, że 

kt-0 wie. czy nie stało sie r. 1tim criś wielki,e.JZo. coś waż. 

niejszego może niż ów szrapnel, który uczynił z niego 
kalekę. Ale spostrzegł się, że chce mówić o rzeczach, 
dla których nie ma przyjaciół, ani ludzkich uszu. Więc 

gdy Łoboński siadł przy nim, rzekł tylko: 

- Doktorze - chciałbym wiedzieć - jak wy się 
zapatrujecie na kwestię t'leligii? 

Łoboński nie ździwił się pytaniem, jak się Krzysztof 
spodziewał, lecz rzekł swobodnie: 

Na religię? Czy ja wiem? Właściwie nie zapatruk 
się wcale. 

Ale Krzysztof pytał dalej z jakimś gorą·czkowym upo­
rem. 

- Nie wierzycie w nic? Doktorze, a dawniej wie­
rzyliście? 

- Nie pamiętam. Może i kie·dy w coś . wie~zy,łem. 

Ale teraz już lata, dzi esiątki lat. - To takie dalekie ode 
mnie - mówił zamyślony. 

- Ale ma pa.in chyba jakiś pogląd na religię, na 
jej rolę w życiu ludzkości, w społeczeństwie - czepiał 
się Krzysztof z nieokreślonym lękiem by rozmowa nie 
upadła. 

- Naturalnie, uważam ją za potrzebną. - Zresztą 

mam blisko siebie takie dziwne przykłady - dodał ci­
szej. 

- Jakie? 

- Siostra moja jest kobietą żarliwie pobożną. Szcze­
gólne nabożeństw-0 posiada do jednej świętej, nie pamię­
tam już 'do której. I co pan powi,e, o co tylko modli się 

1 do niej, wszystko osiąga. Nie~tóre wysłuchaine prośby 

l
i stały już doprawdy na granicy cudów. 

I 
I 

I 
I 
I 

- I czym pan to sobie tłumaczy? 

- Czym? Ja myślę, . że wiara w pewnyil1 r ;c..p :u :~: 

tęzenia jest po prostu w stanie zlepić sobie rveczyw;­
stość. 

-Czyżby tak? - szepnął Krzysztof - lepić rze­
czywistość„. A cóż jest rzeczywis tość? Słowo„. Zaży(· 
proszek narkotyku i rzeczywistość się zmienia. Drobne 
uszkodzenia w komórkach mózgu i już jest inna. Mówią: 
oczywiste, jak to, że słońce świeci. A czy dla mnie 
światło słońca jest teraz rzcczywi~· · ·~ · <!? 

Zamilkli, zadumali się . C '..f> t11P o ach : ące powie\-. :· 
o~ejmowały :eh iak iPdu1::i ' 

. ' -i c. n.) 
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EA 5 SPIRYTYSTYCZNY Polecenie PRZEMYSL Y DOZ [_ 
ukces niepocieszonej wdowy 

Gratisowy poczęsłu ek 
Trzy miesiące minęło od śmierci pana 

ucior'ka i rana w sercu wdowy, pani Ku­
iorkowej jeszcze się nie zagoiła. 

Toteż dowiedziawszy się, ie pewien 
pirytysta za tanie·pieniądze wywołuje du­
hy, postanowiła ga- zaprosić, żeby wywo­
ał ducha pana KuciÓ,rka. 

Wieczorem zebrało się 'kilku znajomych, 
gaszono światło i całe' towarzystw<> wziąw 
zy się za ręce zasiadło dookoła okrągłego 
toliika. 

Przez godzinę cz,ekano w milc?.eniu, :ile 
uch się nie zjawiał. 

- Teraz dopiero jedenasta, a Wojtuś 
rzed pierwszą nigdy do domu nie wracał 

- Będę miał- oświadczył duch - jaik 
się tylko uda. 

Sylwetka zni·knęła. 
- jak co mu się uda? - szepnął któryś 

z gości. 
Pierwsza podniosła się gospodyni i za­

paliła światło. Rozejrzała się po pokoju, 
potem weszła do przedpokoju. 

- Udało mu sięt - wrzasnęła przera­
tona. 

- Co? Co? Co mu się udało? 
- Trzy palta z przedpokoju zwędził-

To był złodziej, a myśmy go za ducha Wojt 
ka wzięli. 

- Pani świa<loctwo z ostatnfoj posady 
jest źle naipisan·e. 

- Siedziałam na kolanach : .. ego sz·efa, 
gdy je pisałam. 

- pocieszała gośd pani Kuciorek. 

ok~j~t ~~~z~p~~z~r~~i 7i~z~~~~r::c~~~~ 'rlJkr~ ilut,1· n 1· ! ~ rl Y l ~ Y I n ! 1· 111·01· 1· arysowała soę jakaś sylwet!ka. Gościom 
ia głowie zjeżyły się włosy. 

- Czy to duch Wojciecha Kuciort<a?-
pytał grobowym głosem spirytysta. - Z•AITA •AllłZECZOllEGO. -

Sylwetka znieruchomiała w miejscu. 
- Taik - usłyszano odpowiedź. I Do panny Sabiny Gałubczytk, przybył w I Tntdno opisać krzyki nieszczęśliwego 

- Wojtuś! - załkała pani Kuciorka:ko- .odwiedziny Moniek Gerider. pana Mońka. Narzeczony bowiem istotnie 
a. - J?obrze c_i na tamtem świecie? Złożył pannie Sabinie powinszowania z był wielki Jak dom i ~dr.owy jalk byk, a młć-

- Nre~g.or~eJ... . ? , '\ okazji jej. zaręczyn z Nat_anem Le;ivin~m, po c1ł swą ofiarę z całej siły. . . 
- Lep1e1 c1 mz przy mme. czym zasiadł przy stole 1 grzeczme pił her- Sąd skazał pa.na Natarna za pob1c1e na 
- O, dużo lepiej. batę. tydzień bezwzględnego aresztu. 
- A gdzie jesteś? 

' - W pielkle. 
Pani Kuciorek już, już chciała się obra 

ić, ale uprzytomniwszy sobie, że to duoh, 
ała za wygraną i pytała dalej: 

- A jakieś się tam urządził? 
- Na razie przy rodzinie mieszkam. Ale 

am jedno mlesz:kanko na widoku .. Tylko, 
e duże odstępne. 

- A w smole cię nie smażą? 
- Nie. Bo węgla w piekle zabrakło. A 

smoły coraz mniej, bo diabły całą z głodu 
żarli. Cholerny u nkh kryzys i bieda. Wła 
nie tu do was przylazłem, bo mi gotówka 
otrzebna. 

- Panie Moniek! - rzekła gospodyni. 

- Chciałam pana zapytać o czegoś, a wiem 
że mogę na pana polegać. 

Pan znasz mojego narzeczonego nie od 
dzisiaj. Co pan sądzisz o niego, panie Mo­
niek? Czy on się nadaje na męża? 

. Gość począł kręcić się niespokojnie na 
krześle: 

- Owszem, on się nadaje. Zdrowy 
chłop„. 

- Nie rozchodzi mnie się o zdrowy -
wtrąciła panna Sabina. 

- Silny, mocne budowę posiada. Chlop 
ja~ byk. 

Grzetzność 

Pani Maricinowa jest dumna ze swego 
męża. 

Wypić, owszem, lubi. I dzień w dzień 
jest pijany. Ale grosza na wódkę nie wyda. 

Inne żony oczy wypłakują, że ich mężo 
wie, choć w domu głód, każdy grosz prze­
pija. 

A pan Marcin nie. Dozorcą jest w kamie 
nicy i , co z bramowego zbierze i od lokato­
rów, wszystko żonie ca do grosza odda. 

A pomimo to, caluteńki dzień jest pija­
ny, że czasem nawet na nogach stać nie 
może. 

Mądry chłof). 
Wszystkie żony w kamienicy zazdrosz­

czą pani dozorczyrii męża. 
A ona uśmiecha się dumnie i przytakuje 

pochwałom: 
- A tak, moja pani! Sprytny mój stary, 

sprytny. 
I tylko bardziej zaufanym kumom zdra­

dza metodę swego męża. 
U nas, uważa pani, koło bramy jest sklep 

z wódką na wynos. 
Więc jaik który moczymo·l'Cla kupi sobie 

setkę, ledwo z nią ze sklepu wyjdzie - już 
mu slę chce pić. 

Staje więc koło bramy i próbuje korek 
wyjąć. Aż tu nagle widzi, w bramie grajca­
rek wisi. 

Cieszy się wtedy frajer i cap za graj­
carek. I zaraz go wkręca w korek. 

A ten, uważa pani. grajcarek, mój stary 
zamiast rąctki do dzwonka przywiązał. 

I, ja&: kto .złapie za grajcarek, to w na­
szym mieszkaniu dzwoni i dzwoni. 

Mój stary zauz wylata z mieszkania z 
pyskiem i łapie faceta za kołnierz: 

- Mam cię, łobuzie! To ty draniu po 
całych dniach na mnie dzwonisz! ldziem do 
komisariatu! 

A tamten się wykręca. 

Awantura 

- Panie dozorca! Ja tylko za grajcare'l~ 
wziąłem! Poco jabym na pana dzwonił! 

Mój stary nie ustępuje i się upiera. 
- Chodź! W komisariacie pogad.:>my. 
I dopiero, jak go facet mocno prosi, to 

mięknie. 
- Dobra - mówi. - Puszczę cię, ale 

daj wódki łyknąć. 
No i dają mu. A on ja;k łyknie, to zaraz 

pół butelki. Potem usta obetrze i wraca do 
chałupy spać. I śpi spokojnie, póki nowy 
frajer za grajcarek nie złapie i nie za­
dzwoni. 

Taki mądry chłop, moja pani! Caluteń­
ki dzień pod gazem chodzi, a grosza nie 
wyda. 

Skarga 

- Pi·ękny i spokojny zoaką1ek. 
- Ta'k, ale to minęło, odkąd mój są-

siad sprawił sobi-e radio. 

w razurz • - Woj,te'k! - uniosła się pani Kudar­
owa. _: To poto cię kochająca żona wo­
ała, żebyś od niej forsę dusił? Nie dam! 
ie będziesz forsy miał! - Nie -chodzi o byk, panie Moniek. Prze 

cleż nie jestem krowa. Tylk<> wogóle, co to 
za gatunek czołwieka? - KlłYTYCZllY F _ ~ z fi • 

Zadanie - pjerwszy gatunek. Sportowiec, coś 
nadzwyczajnego. On ma dwie nogi, daj 
mnie Bo:'.e tatką jedną. 

- Nogi, ręce, to mnie nie interesuje. Ja 
chcę wiedzieć co to jest za typ? 

- P.ani sąsiadka z pierwszego piętra 
jest nieobecna, czy nie m-0glibyśmy u pani 
zostawić pianin.a dla niej? 

Fryzjer męski, pan Poziomka, zgiął się 
w pół, ujrzawszy nowego łclienta. 

- Szanowanie panu! Ostrzyc? Proszę 
bardzo I Tu pan szanowny całkiem siądzie. 

Pan Stefan Alek sia.dł wygodnie na fo­
telu. Fryzjer zaś podrapał się wdzięcznie 

grzebieniem w ciemię, po czym rozczesał 
klientowi włosy i westc'i:rnął: 

- Ale łupieżu to masz pan do cholery 
trochę. Możeby wymyć tę głowę? 

- Nie trzeba. 
- A może jednak, bo przydałoby się. 
- Na dfabla mnie to, pa.nie? - mm-

-Dobry typ. Typowy atletnik. Zresz­
tą, sama pani wi~isz: chłop jak domt 

-Jak dom, to jeszcze mało. Ale jak 1l 
niego z rozumem? 

Pan Moniek westchnął. Han s 
knął pan Alek. - Mycie na \u:p\ei. nie po­
może! 

I -Nie pomoże? Odrazu widać, że w 
jakimś pętackim z<:.'kladzie główl<ę panu 
zmywali: bo fachowa robota, to całkiem 
insza para nożyczek A może masaż elek-

- Pod tym względem to on też jest jak 
dom. Jego najwyższe piętro jest najgorzej 
urządzone„. -

d w...„óch sfarOtniejSk Ch kUpCÓW tryczny zrobiemy? Ponieważ że frań-c się 
.... panu szanownemu na karku uskutecznia. 

Niesz·częśde c'ilciało, że Natan Lewin 
wszedł niezauważony do mieszkania, a zo­
rientowawszy się, że o nim właśnie mowa, 
słuchał przyczajony za drzwiami. 

B.erek Fajgenblat, właściciel firmy „Faj­
genblat i Spółka", wystosował do swego 
klienta Rakowera list następującej treści: 

„Szanowny Panie! 

zapomniałeś o t~ należn.ość, bo pr~y~o~- Lekstryczny masaż to także samo zat-
niałem pana o mą dobre 150 (sto p1ęcdz1e wracanie gitary. Wszystkoo, żeby forsę z 
siąt) razy. klejenta wyciągnąć. -

Z powodu dwieście złotych, co się mnie 
należą u pana od niepamiętne czasy, co 
mam myśleć o tego? 

Zważając zaś, że Ran uciekasz na dm- - Skąd pan takie przekonanie posia-
gie strone ulicy, wiele razy wypadlkow~ dasz? - zdziwił sic mistrz Poziomka. -
mi Pan spotykasz, że Pański interes stoi Chyba, że znowu jaki patctlach, na fachu 
oddawna nkczynny i wisi na niego kartka się nic wyznający, masaż panu urzeczy­
z napisem: „Sklepu zamknięty„ z powo- wistniał. 

Usłyszawszy zaś ostatnie zdanie, za­
wrzał zemstą, wpadł do pdkoju i chwycił 

Przypuszczam, że wątpię. ażeby pan 

- Telefon dlo nurka: - Twoja żona 
zwon.iła i 1kazała ci schwytać ki1bk.a ry:b na 
olację. biednego opiniodawcę za kark. \ 

du właściciel ma chrypkie", wziąwszy to Ale gębę to już raz zrobiono panu szat­
wszystko razem pod uwagie, zapytywuję nownemu. Któż to pana tak os1icrobał-? Tu 
się ze szlachetnem oburzeniem: zarżnięte, tam zarżnięte, pod noni em wlo-

N 
• d . • " t pieska do swoich małżeńskich sporów - Kto jest krętacz? sy. zostały... Opera, jak pragnę zdrowia! lespo Zlewany Powro ingeruje ikoc'irnnek z kąta. _Kto jest łobuz? 1N1e znam tego, który pana golił, ale widać 

· · - Pan się zapomina! _ Kto jest szwindlE.r, z. którego nie że oferma zeri najgorszego gattmku. 
- Nie kłóćcie s!ę panowie. To )a się 

P 
~n~ dOmll. zapominam. - Łagodzi piękna pani. wolno han_dl~wać? . P <:m Alek sponsowial ze zloś:::i, ale nic 
~ 'La . · h Pan wie Kto to 1esr? - 1 nie odpowiedział. Gdy _jednak sirZ)'Żenie Na trzeciem piętrze wyzname an- Berek Fajgenblat". 

P . od - Poz,„011· pan, z'e •1'ę przedst·aw1'ę - dlO\"e. było skończone, odmówił st.:rnowczo zar 

.·„' .. ~ ,7.'k 'l ,;J , „: 

Małżeństwo: rzym1erze zaczepno- - „ " ·• l t 
orne na całe życie, pakt zawarty przez mówi groźny małżonek - i przyjaźnie po Ta sama sytuacja. Mąż otwiera drzwi. Na list powyższy nadcszh z firmy Ra- P a Y· . _ 

dwie osoby, 0 ni·eagresji wobec pozostar trząsa dłoń kochanka. Zobaczył! Podchodzi do nocnego stolika. kower następująca Odj)<'wiedż: . - Sam się gollłem ! - wark~ął. - Zna 
ych dwóch miliardów ludzi. Poczem zwraca się do żony, która pla- z szuflady wyjmuje rewolwer. Drżącą rę- „Szanowny Panie Fajgenblat! . kiem ~ego wedle pana oferma Jestem. Ale 

cze rosistymi, szczerymi, ogromnymi łza- ką celuje w żonę. W związku z listem Sz. Pana z dnia w takiei;i razie cstatniem _łachem byłbym, 
Małżeństwo: „Zazdrość i Medycyna", mi, .iak to zawsze zwykły czynić kobiety, _ Ciebie i siebie zabiję! 5-go bm. uprzejmie komunikuję, że z po-1 na _umysle rusz?nem, o wiele bym za P?-

lbo medycyna, a potem zazdrość. Poza- kiedy nie wiedzą co właściwie należy zro- _ Uważaj! _ mówi żona - uważaJ dobnego szmondaka jeszcze póki żyję nie wyzsze obra~ę .ieszcze. za11latę '!skuteczmł. 
em od czasu do czasu w małżeństwie spo bić w danej chwili. Bronek rewolwer może być nabity! korespondowałem. I gros1a JCdnego me wy bule l 
ykamy jeszcze tarcia małżeńskie. Wszę- _ Nie ma obawy, przed chwilą spraw Ośmielam się więc 7..apytywać, o co Sąd ska7a! p:.:111 Alka za odmow9 za.-
zie zachodzą tarcia, ale najczęściej w mał - Przepraszam cię - powiada do niej dziłem _ odpowiada mąż melodramatycz się Pana właściwie iOz::lwdzi? Bo o wie- platy na dzien aresztu. 

żeństwie. - bardzo przepraszam, że przeszkadzam ł 1 h p b · t t 200 złot eh . d d . . . k nym g osem. c c cesz an zo aczyc :im e y 
żona?„ O żonach mówimy jak są z do panstwu, ale 0 go ziny umieram z cie a- ~ To nic - wtrąca ~ię kochanek - to zapominaj Pan o tego z powodu prę-

m i z kim poza domem. Jakie zdradzają wości, czy ty mnie zdradzasz z tym panem ja iuż się ubieram i lecę do s1klepu po na- dzej swoje ucho Pan zobaczysz. 
kło•nności i z kim są skłonne zdradzać.„ czy też tego pana zdradzasz zwyikle ze 

1 

boje Trzebno zrozumięć, że żyjemy w cięż~ 
Nic więc dziwnego, że małżeństwo czę mną. . . Niestety, nie można wyczerpać kwestii kie !kryzysowe czasy i że nie ma gorszej 

sto szuika oparcia dla zachowania zachwia . Teraz ta sa~a sytuac1a. na p~ern~zym na tle wszystkich warstw, bowiem kami~ nędzy od nie ma pieniędzy. To Pan. ma~z 
nej równowagi. Takie oparcie składa się piętrz~. W pokOJ~ dla odn11any, 1est i:s~ nica jest sześciopiętrowa. Przenosimy się jeszcze śmiałość przychodzić do mm~ się 
cza.sem z cichej, trzeciej osoby, a czasem cze piesek przywiązariy za smycz do c1ęz- zatem odrazu na strych. upomnieć o gotówkie? Kto to zrobi takie 
z plutonu hucznych ułanów. Kiedyindziej kiego fotelu. Ta sama sytuacja. Dekoracje znacznie rzeczy? Tylko ostatniego sortu nacbalnik. 
małżeństwo szuka opa•rcia aż w sądzie I Wchodzi mąż. Chce się cofnąć. Nieste- uboższe. Z tego powodu mam zaszczyt upraszać 
grodzkim. ty. Zanważyli go. Więc przybiera groźną Wchodzi mąż. Kochanek zbroi się w o niezwłoczne zaprzesta;1ie zawracać mnie 

Wyobraźmy sobie zdradę małżeńską postawę. krzesło, jako s!krlfeczną broń do natarcia, glowę, z powodu nie chcę rozmawiać z 
na tle różnych warstw społecznych. Młody człowiek, t. zw. kochanek wsta a podu"rka iL·st jego farczą. osobnika, który jest łobuz, dziki człowiek 

W tym celu bierzemy do ręki najbliż- je i plasuje łię skromnie w najodlegle}- - Ty! - oznajmia mąż. i typiczny idjot. 
szą kamienicę i przecinamy ją nożykiem szym !kącie sypiall}i. - Rety! zabije miel zabije! - wrzesz I wogóle się mi zdaje, że wartoby byi-
od owoców pionowo. Oto teraz widzimy _ Niewierna _ krzyczy mąż - teraz czy żona. . ło zamknąć kogoś do domu warjatów. Pan 
.co się ~zieje na !każdym piętrze. wiem wszystko! -:----- Niko~o ni~ za~i!ę. ~o'.1io skuJ~ face- się domyśla, kto 1ato zasługuje? 

A więc na parterze. _ Nie unoś się - odpowiada żona! tow1, a tob·e na1wvze1 kosci połamię. Po- Salomon Rakowei ". 
Mąż niespodziewanie wch'odzi ao bu- Co sobie o tobi~ te1G obcy pan . pon.1yśli ... tern paszli w~n i dobra! . Pan Fajgenblat poczuł '>ię mocno ura-

ouaru żony, ~tóra siedzi na t~pczanie ku1- -. Wiem wsz}'.stko! N~c. mme nie. o~- Po tygodniu czytamy w prasie. żony powyższym listem i zaskarżył pana 
sząco przegięta przez ramię pięknego mło chodzt co pan sobie pomyslt! A wlaśc1w1e Sad .s~azał Jana Nog~ .na _grzywnę. w Rakowera do s;idu. 
dzieńca. nie odpowiadam za swoje czyny. Nic już wysoko"Ct 25 zł. za pobicie zony Janiny Ponieważ jednak na iCzpr:iwie Rako~ 

Sprawonek 

30 

Na widok męża młody człowiek zrywa nie wiem i nic nie rozumiem. Co robi na- Noai i Zyf.Ymunta Trawi~~<a w przystępie wer okazał list pa•na fajg('nblata, sąd . 
d silr7ego af~ktu. -stwierdził wzajemność .)bdg i skargę ocf- 1 - Dobrze, że sobie przyp "mnial<, 1 c 

się i staje zakłopotany, a mąż przybliża się przykl::id ten obcy kundel, przywiązany o 1 D . Ji~c · e któ . żona kazała wrzucić dr 
dof1 z zamaszystym ruchem ręki. Kocha- mojego fotP!u? Złe bowiem panowały stostmki pomię- ca i I skr~y,n!Yl ry 1111 
nek zasłanig, się trw.Qżnie. - - ~ - Proszę tylko nie mieszać mojego dzy Nogami... 



,. 
,..CH o·· 

·---~~~~--------------------------------------------------------....; 
Nr. 331 

AR 10LD FIB GER'' KRATECZKltt. Artretyzm 
ni~:~ ~~ż~ s~:ż~::t~li:it~~zez z w ,· c hr e m 
KAL SZ, Szopena 9 / 

tel. 263 za 
ulicy. 

J st skutkiem z ef przemiany materii 
Zanieczyszczona k;ew wskutek złej prze- naturą, kuracją jest normowanie czynności 

mia.ny materii mo!e powodować szereg rozmai- wątreby i nerek. Dwudziestoletnie doświadcze­
tych dolegliw~ b6le artretycme, łamanie w ko- nie wykazało, że w chorobach na tle złej prze­
ściach, bóle głowy, JX>denerwowanie, wzdęcia, miany materii, chronicznego zapar cia, kamie­
odbijania, bóle w wątrobie, niesruak w ustach, niaeh żółciowych, żółtaczce, otyłości, artre­
bcrak apetytu, swędaenie skóry, skłonn1'U do tyźmie mają zastosowanie zioła lecznicze 
obstrukcji, piarny i wyrzuty 11a sJrótte, sldbn- „Cholekinaza" H. Niemojewskiego. . Broszury 
ność do tycia, mdłośa, ~:iyk oblatony. Cho- bezpłatnie wysyła laboratorium fizj. chen . 
roby złej pr~miAny materii niszczą organizm „Cholekinaza'' H. Niemojewskiego, Warsz.awa, 
i przyś'pies:rnją starość. Racjonaln:i, zgodną z Nowy-świat 5, oraz apteki i składy apteczne. 

JodJ oa ~ol ska fohryka dopuszc1on1 de udziału .., l!lwlato­
Wl>i W}'stawle w Now1111 Yorku. 

arsz WJ w kilki \1fersz1eb 
Jak wiadomo, ukończone zosta.ly jut 

prace, mające na celu burzenie domów na 
wąskiej ul. Bonifraterskiej i połączenie wia 
duktu żoliborskiego przez ul. Bonifraterską 
z Pl. Krasińskich. Na przeszkodzie jednak 
budowanej arterii, mającej połączyć śród­
mieście z .żolił:}orzem, stanęło skrzydło 
gmachu sądowego na PI. Krasińskich. -
Przy opracowaniu planu zastanawiano się 
nad tą przesz<k.odą. i zdecydowano ostate­
cznie nie zmieniać istniejącej zabudowy 
Placu Krasińskich, tj. nie burzyć skrzydła 
gmachu sądowego, związanego architekto~i 
cznie z całością, natomiast sporządzić o­
twór na pewnej szerokości, umożliwiający 
po~ączenie ul: Bonifr<Jterskiej z Pl. Kr1siń­
skJch. Obecme właśnie ten drugi etap prac 
został ju1) ukończony. Szerokość wybudo­
wanej bramy wynosi 18 mefrów. Będą tę­
dy przebiegać dwa tory tramwajowe i cho­
dn1ik dla pieszych. Końcowe prace <>bejmu· 
ją układanie szyn tramwaj-owych pod bra· 
mą i zmiany terenowe na Pl. Krasińskich. 
Roboty te niebawem_ zostaną za1kończo11e 
i wkrótce pół1nocna dzielnica miasta otrzy* 
ma nowe wspaniałe połączenie z znniedba­
nym do niedawna pod względe ri 1 '.;nmuni­
kacyjnym żoHborzern. 

• • • 
W dnill 1 grudnia nastąpi wydzielenie 

z powiatu warszawskiego i ptzyłączenie d.o 
miasta Warszawy o.siedli Służewa i Słu­
żewca wraz z terenami zajętymi przez tory 
wyścigowe - z gmf.ny wilanowskiej oraz 
części csiedlA Targówek: i ~etania 2 tere­
nami przeznaczonymi pod budowę nowej 
elektrowni i rzeźni miejskiej oraz portu prze 
mysłowego - t gm. bródnows-kiej. Obecnie 
~omisja, składająca się z przedstawicieli 
Za·rządu Miejskiego, Starostwa i Wydziału 
Powiatowego Warszawskiego i Staros-tw 
Grodzkich, ustała w terenie ·na tych <>dcin· 
kach nowe granice między powiatem i sto­
licą. W bieżącym tygodniu gminy: wilanow 
ska i bródnieńska przekażą Zarządowi Miej 
skiemu wszystkie akta dotyczące przeję­
tych obszarów oraz wyłoniona zostanie spe 
cialna komisja rozrachunkowa, która ure­
gUiuJe m. 1. sprawy poaatkowe, przejęcia 
majątku gminneg.o ~ podziału zadłużenia 
tych gmin. Jedno<:ześnie odbywa się prze­
kazywanie prtezWydział Powiatowy spraw 
budowlanych i reg-ulacyjnych. 

* * • 
Niemo.Zn-Ość telefónicznf!go w2ywan!a 

taksówek bagażowych i pow-0du niezwga­
nrzowania w poszczególnych dzielnicach 
punktów telefonicznych powoduje jti~ teraz 
fatalne skutki dla Mmych zainteresowa­
nych. Część mniej u§wiadomionych wtaścł· 
cieli tych wozów, nie mogąc zorganirować 
~obie pracy I nie mając nawet tarobk6w 
na pokryde kosztów eksploatacjł !twych 
wozów, zmtistona była ostatnio .tlikwido­
'IA'<' Ć swe przedsiębiorstwa, pomimo tego, 
te taksówki bagaż·owe cieszą się dużym 
powodzeniem. 

Gruilica płuc jest ni.e• 

ublagan.ą i corocznie, 
' nic robiąc różnicy dla 

płci, wteku i stanu, kosi mnłony lud:ti. 
PRZY ZWALCZANIU CHO RO B 
PŁUCNYCH, BRONCHITU uporczy­
wego, męczącego kaszlu, GRYPY 

i t. p. stosują pp. lekarze -

„B41.5Jlł'I 1 R'ł'HO lJlN•' 
Gąseckiego, który ułatwia wydzielanie 
się plwociny, wzmacnia organizm i sa· 
nwpoczucie chorego oraz powic:ks-i~ 

Harce na 
Ludzie · mają różne upodobania na­

wet co do plogody. Jeden lubi, gdy świeci 
słońce, drug~ - gdy jest pochmurno, in­
ny - deszcz,\jeszcze inny - zawieję śnież 
ną, wielu l.udzti przepada za wiatrem. 

wy kult dla wiatru. W .nocy marzę1 te nim 
jestem i latam nad miastami, morzami i gó­
rami, swobodny, potężny, a we dnie nie 
mogę mu się oprzeć i wybiegam na ulicę 
r biegnę, albo wsiadam w samochód i je±­
dżę z nim w zawody. Jeden z mdich :znajomych, należący do 

grupy tych ostatnich, gdy jest największa 
wichura, wycł*ldzi na ulicę lub w pole, NIECNOT A. 
zdejmuje kapeltJSz> przymyka z upojeniem Identyczne upO<!obania., co mój :znajo-
oczy i im więcej wicher targa, s~arpie i roz my, miał również Antoni Witasik, szofer z 
wiewa jego odzid, tym większą czuje przy zawodu. On również w bunliwc, wietrzne 
jemność i chodzi, chodzi jakby w ekstazie. dni zwłaszcza, gdy był jcszc?.e zawiany 

- Człowieku - pytam go kiedyś - przez drugą swą namiętn~·ść - wódkę, 
skąd u ciebie to „;wietrzne" rozmiłowanie? wsiadał w swą taksówkę i p:;dził .przez u­

A on mi na to z najwyższym entuzjaz- lice miasta jak sam wicher, nie zwracając 
mem (był wtedy również zawiany): uwagi na ludzi, sygnały i. przepisy jazdy. 

- Wiatr, to najpotęfniejsza i najwspa- Wskutek tego spotkał go .przykry wypadek. 
nfalsza „istota" na świecie. Najechał na przechodzącego u.licą Lucjana 

Czy jest coś rów.nie silnego, mocneg·o żubra i połamał mu rękę w kilku miejscach. 
niezależnego? Antoni Witasi!c był zwykłym człowie-

Wieje, kiedy chce, pędzi, gdzie chce, nie kiem a nie niepasłasznym :tywiołem, dlate­
uznaje dróg, ani miejsc zaiętych. Nie uzna- go też stanął przed sądem i został skazany 
je żadnych ograniczeń, wszystkimi pomiata, na 8 miesięcy więzienia z zawieszeniem. 
gwiżdże na wszystkie przepisy i prawa i\ Ul. 
nikt mu nic nie mo:że zrobić. 

Popątrz pan choćby tylko, co- .na ulicy 
wyprawia! 

Zrzl.lca lud:iiom kapelusze t gł·owy, wy­
bija szyby w oknach, zrywa dachy i nawet 
marnego mandatu karinego za złotówkę nie 
zapłaci. 

Albo, czy odważyłby się ktioś tak zuch­
wale na ulicy podnieść wysoko, w górę 
su'knie kobiece i to nie tylko tych pań, co 
mają ładne nogi i chętnym okiem patrzą 
na sposobność pokazania ich szerszej pu­
blice, ale i tym, co chciałyby jak .najstaran­
niej ukryć swoje dolne kończyny„. Zabiły­
by> ta-drapafy n.a śmierć każdego takiego 
zuchwalca, a wiatr to robi i co mu mogą 
trobić'l 

Nic. 
:Ma kto~ do niego pretensje - proszę 

bardto, niech... vszuka wiatru w polu" i 
kłóci się z nim. 

Zawsze marzę - mówił dalej - żeby 
być takim wiatrem. Wracam w n-0cy do 
domu, prosto lee~, nie potykam się nigdzie 
o nic, bo gdy stanie mi na przeszkodzie ka­
mień, latarnia, policjant, dom, ulica (za­
palił się), to go zawiej~, zakręcę, przewró- 1 

cę i dalej do miestkania. Wywalam bramę 
(nie trzeba szukać dzwonka na darcmn0 
przez godzinę), a potem już jak lekki :ze­
firek przez schody i do siebie„. 

Gdyby zaś żona odważyła się coś ,,mó­
wić na wiatr" (kobiety są też wietrzne isto 
ty i nieobliczalne), to dla mnie fraszka -
dmuchnąć na nią i Już jest sparaliżowana 
i spokojni11tka na całe tycie. 

l nie pójdzie nawet człowiek za to do 
więzienia, ani do sądu, bo te są tylko dla 
ludzi. Wiatru nie można zamknąć - twier­
dził dalej jeszcze bardziej uroczyście. Dla­
tego też od najmłodszych lat mam prnwdzi-

ZAPARCIE STOLCA 
iotrawo OtQOłllsm, ~oruo 
10.m.opocz11cle, odblęro'o~ 
oroi chęd ł zóofno&ć t1a procy, 

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 1 

•losowane priy toporclu (o~slr'ulcł 
cll) '14 łcigodn1m noturalnjm ko&'. 
I.Iem Pf'7' '"ZT•<tQotąCytri, ~dołgf• 
nleslrowlona renlki ł)ożpwlenle 
&losulq slq r6wnleł 1kułec1nle 
w ehOl'obaeh n•tek, w~robl. 
p~chetZ'Jka :tółclowego (lcmley' 
numatrtml„ órtrałriml-. 
h e m o r o I d o c ft I ot p Jo C c, 

Otyłość szpeci I postarza 
a powstaje wskutek złęj przerniany mate­
rii lub też zaburzeń czynności gruczołów 
dokrewnych. Zioła Magistra Wolskiego ze 
zn. ochr. „Degrosa„ zawierają jod organi~ 
czny w roślinie morskiej Yahanga, który 

pobudza organizm do spalania nadmierne­
go ~łuszczu. S~osuj~ si.ę je przeciwko oty­
łości bez specJalneJ diety. Do nabycia w 
aptekach J drogeriach. 

Có ... a żydowsk·eg 
zostanie bez 

handl 
f'utra. 

PrMes90·1ciniej hrab- u 
Obra~ony urzęd .-~ ik P.z.u. W. „ 

Z Przemyśla donoszą: podpisać. Na skutek skargi wniesionej do 
Przed paru mi-esiąeami wybuchł w sądu gwdzkiego w Krakowcu odbyła się 

Gnojnica.eh w p-0wiecie jawor.owskim po- tam rozprawa zakończona wyrokiem zasą­
iar w zabudowaniach dworskich, stano- <izającym hrab inę Łubieńską na 2 miesią­
wiących własność sędziwej, 90 lat liczą- ce aresztu z zawiesZ'eniem wykona.nia ka­
cej hr. Łubieńskiej. Celem z.likwidowania ry na przeciąg dwu lat i 30 zł grzywny. 
szkody z ramienia PZUW .przybył na miej Od wyroku tego odwołała się hr. Łubień­
s« inspektor tej instytucji p. Albin. W ska do sądu okręgowego w Przemyślu. W 
związku z ci-0k<manym przez p. Albina o- wyniku przeprowadwnej rozprawy sąd 
szac.owa.niem wytoczon-o mu następnie do przemyski postanowił wyrok I. instancji u­
chodzenia dyscyplinarne, władze PZUW chylić i hr. Łubieńską u1niewinnić. Sąd sta 
stanęły bowiem na stanowisku, że p. Al- nął ina stanowisku, że w zeznaniach hr. Łu 
bin oszacował zbyt wysoko szkodę w bieńskiej nie można było znaleźć chęc; 
Gnojnicach. W toku dochodzeń przesłucha obrażenia p. Albina. Poza tym stwierdzo­
no tef hrabinę staruszkę, kt-Ora zeznała, no, że p. Łubieńska cierpi na przytępienie 
że p. Albina nie widziata u siebie, a p.od- słuchu, a więc nie wszystko o czym się 
pis na protokóle pogorzelowym nie wy- mówi jest dla nfej Wlżumiałe. Tak więc 
daje jej się autentyczny i nie przypomina wyrok sądu przemyskiego i jego motywy 
sobie, by taki protokół podpisała. P. Albin I dały pełną satysfakcję obrażonemu p. 
uczuł się treścią tych zeznań obrażony, Albi.nowi i oskarżonej przezeń hrabinie­
wynikało z nich boWiem, że p. Albin jako -staruszce. 
pisujący protokół miał sam p. Łubieńską 

Napadniętemu „ wszelkich środkó 
ć -_UZ 

obrony. 
Z Kalisza donoszą: 
W obronie wła.Snego :tycia wolno na.pa­

dniętemu użyć wszelkich możłiwy'h środ­
ków obrony, tak orzekł w~oraj Sąd Okrę­
go y. wydając wywk uniewinniający na 
Sta·nisława Nowaka, który w dniu 10 pa­
źd:z.ierni"ka br. w Kwaskowie, gm. Błaszki 
:zastrzelił z re\VQlweru Władysława Andrzej 
czaka. 

W wigilię krytycznego dnia Andrzejczak 
przybył.z lJodzi w odwiedz.łny do rodziców. 
Mając do Nowaka pretensje, zaczepił go, 

gdy ten szedł na obiad i zagroził mu zabi­
ciem. Nowak, widząc przed sobą napastni­
ka, uzbrojonego w kij, począł uciekać, w 
końcu stanął, odwórcił ~ię i po uprzednim 
ostrzeżeniu, strzelił, zabijając Andrzejczaka 
na miejscu. 

W motywach wyroku sąd zaznaczył, że 
napadnięty nie potrzebuje nawet unikać na 
pastni.ka, ale bronić się, jak uważa za wska 
zane. 

Wyrolk ten niech będzie o.strzeżeniem 
dla wszelkiego rodzaju awanturiniików. · 

30 rodzin ży ows 
- opuściło Ostrowiec. 

Z Wilna donoszą: 
Ostrowiec w powiede wileńsko - tr~· 

kim (4 kim. od stacji Gudogaje) jest pierw 
szym w województwie wileńskim, który zo 
stał opuszczony przez żydów - h~ndlarzy. 

Dzięki konsekwentnie stosowanemu boj 
kotowi przez wciągnięcie do tej akcji całej 
okolicznej ludności, fydzi w miasteczku po 
bezskutecmych próbach pr:zyciąganla do 
siebie z powrotem kupujących chłopów, po 
stan.owili wyjechać. 

Zmusił ich do tego ostatecznie fakt, że 
chłopi przywożone do miasteczka artykuły 
sprzedawali wyłącz.nie chrześcijanom. Wy-

RADiO• 
NIEDZIELA, 27 LIS TOP ADA. 

Warszawa I (Raszyn) 
1 inne Rozgłośnie Polskie. 

7.15 Pieiń „Serdecma Matko„ 
7.20 Koncert p<tr!ID'lly w wykot> ~ niu orkiestry Roz· 

głośni f'omańskiej 

I 
8.00 Dziennik poranny 
8.U Audycja dla wsi 

zbywszy się posiadanego mienia, przeszło 
30 rodzin opuściło w nocy Ostrowiec, po­
zostawiwszy na pamiątkę swoim nielicznym 
współwyznawcom (wyłącznie właściciele 
domów) dość znaczną ilość niewykupio­
nych weksli. 

PONIEDZIAŁEK, 28 J tt.~ ~ - --UA. 
War8Zawa I (Ro.~ 

f inne Rozgłośnie Po1;)„.~. 

6.30 Pleśń poranna 
6.35 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka z płyt 
8,00 Audycja dla szkól 
8.10- 11.00 Przerwa 

Il.OO Audy·~ja dla sz.kół 
11.15 Koncert <:>rkiestry dętej Marynark.!....!.!1=:iJ 

l z Gdvni przez Toruń) 
11.57 Syg~ał czasu i h.;j;;;ł z Krakowa 
12.03 Audyrja południowa 
13.00 Audycja dla kupców ł rzemieślnikó" 
13.30 Melodie w i!piewie, w muzyce instrumentalnej 

(ludowa i artystyczna, dawna i współczesna) -
audycja dla gimnazjów 

14.00-15.00 Przerwa 

z Wilna do·noszą; wczas i · d d .1 d . . ł d . '1 9.15 Transmisja nabożeństwa z kościoła św. Krzyża . .e nte oprawa Zl O Uj ęcia Z O zie- ks. ks. Misjonar..1y w Warszawie 
Wieczorem na dworcu w Wilnie doko- Ja. Najprawdopodobniej śledzono Grynfeld n.oo Koncert rcmywkowy - płyty 

16.00 Słuchowisko dla młodzieży: „BartłolJliej No. 
wodworski - założyciel najstarszego gimnazjum 
w Pols~e" Cz Krakowa) 

15.30 Mu1.yka obiad-0wa w wykonaniu orkit»!ry Roz 
nano znacznej kradzieży. już w czasie podróży. 11.45 ~mówienie audycyj szkolnych w programach 

Pociągiem z Olechowicz przybyła do radwwych 
11.57 Sygnał czasu ł hejnał z Krakowa 

Wilna celem nabycia futra córka tamt. 'han "Ulf NAR ~ 12.03 Poranek symfon~:my - z Katowic 
dlarza Chasia Grynfeld. Miała ona w toi.. - I\ 13.00 Wyjątki 2 pism Józefa Piłsudskie~o 
rebce 3.900 zł. W tłoku przy wejściu do tur dm# PRZ)'Pl2A~f.'-·--' 13.05 Przegl11d kulturalny 
nelu Grynfeld nie zuważyła, że ktoś wyr- ~~~~ 13.15 Muzyka obiadowa - ze Lwowa 
wał j'ej· torebkę. Alarm wszczęty po nie- · • 1

14.40 Wsiystkiegu po trochu - ;ja dla dzieci ---------------ml!-- .·I 11 l ~ •:rffł•jft dln \V!i 
16.30 Recital Ekrzyprowy - z Torunia 

głośni Lwowskiej 
16.00 Dziennik popołudniowy 
16.08 Wiadomo€d gospodarcze 
16.20 Kronika naukowa 
16.35 Koncert w wykonaniu orkieotry Rozgłośni Wi­

le1iskiej i in. 
17.20 Orgvnizacja walki z rakiem w Polsce - odtzyt 
17.35 W 20.lecie Marynarki Wojennej : I. Przemówi o 

nie kontradmirda Jerzego Świrskiego, 2. Piosen~ 
ki marynarskie I wagę ciała i usuwa kaszel. 

I S przedail\ apteki 17.00 Tygodnik dźwięko\>'Y 
17.30 Koncert rozrywkowy w wykonaniu małej or-

. --kicstry P. ~in. , Czr w d we ku il kota w worku 1 
18.00 Audycja dla wsł 
18.30 Audycja I egi i Akademickiej 
19.00 Koncert rozrywkowy - z Poznania 
20.35 Audycje informacyjne : Oz1~nn ik wierz omy, 

wiadomości meteorologiczne, wiadomości gpor­
towe oraz nasz program na jutro 

D A.Rl\10 l !l 
Z powodu kryzysu oddajemy 
5 cennych książek tylko za 
zl J .85. Oto one: 1 Adwokat 
l dorad~a domowy. Wzory 
odwołań podatkowych, skarg 
s3,:l.owych, podań <l.o wladi 
i urz;ędów. Sprawy egzeku· 
cyJne, maJątkówe, eksmisyj­
ne, rolne, budowlane, spad· . 
kowe, weblowe, kredytowe. 
woJ.s;kowe, małżeńskie. Wzo­
ry um6w dzierżawnych, o­
!er!, Po<lal\ o 1>racę ftp. 1 No• 
łr'y sekretarz dla wszystk ich. 
Wzory Jle'6w orrwatnych, 
ofert, podań iłJ). 3 Leknn: efo· 
mowY· W1e'ki zbiót rcceo' 
! pri;epfsów na rótne choro­
by I <Wlegllwo~l. 4 Tania ku· 
ctwta na det.kle czasy. Set­

ki cennych l)rzetilsów. S Dr ~trow&kl: ,,Ideal­
ny środek .zapoblei ania c!ą1.y". Z llustracje.mL 
. lowe w" danie 1938 roku I Cały komplet tylko 
zl 3J!5. Płaci się prtY odbior.ze. Adresujcie; 
.YNdawnlctwo . „PERFEC1W A "fCH" Dz· U 
~szawa L ul. Mariańska• 11-1 • 

• 

CłO&OS&OW•E ZAllZUT• • -
W przerwie około g. 18 25: Chwila Biura 

Studiów 
19.30 Koncert popularny - płyty 

Ze Lwowa donoszą: 

Przez killka lat wychodziły we Lwowie 
dwa mi esięczniki, których właścicielem by 
ła wydawca x. Interes zrazu prnsperował 
doskonale. Bowiem wydawca X. umiał się 
postarać o anonsy, subwencje itd. W lecie 
l 936 r. w przedsiębiorstwie tym coś się 
popsuł.o. - Znalazł się jednak pan Z., któ 
ry nabył całe to wydawnictwo. Na podsta­
wie umowy zawartej w dniu 8 września 
1936 r. nabywca miał panu X. płacić po 
500 zł. miesięcznie . - Tymczasem nabyte 
miesięczniki zostały przez władze zawie­
szone. 

brał od różnych osób kilkadziesiąt tys ięcy 
złotych, a pana Z. zmusił do zawarcia z 
nim wspomnianej umo<vy groźbą wniesie­
nia przeciw niemu doniesienia karnego. 

Pozwany pan X. oświadczył, że wszys~ 
kie zarzuty podniesione przez wydawcę z. 
są zmyślone, gdyż pan Z. pracując poprze­
dnio przez rok w przedsiQbiorstwie pana 
X. jnlko prowadzący księgi wiedział najlcr 
piej jak wyglądały finainse fi rmy i orien­
tował się w tym, co kupował. 

20.15 Audycje informacyjne, wiadomości aportowe, 
przegl ąd polityczny, dziennik wieczorny oraz 
nuz program na jutro 

:l0.55-21.00 Przerwa 
21.00 Koncert polskiej muzyki operowej w wyko-

naniu orkiestry i chóru P. R. i in. 
22.00 „W esoła Syrena" 
22.40 Muzyka taneczna - płyty 
23.00 Ostatnie wiadomości d ziennika wieczornego 

komunikat meteorologiczny 
23.05 Wiadomości a Polski (w języltu 11nglehklm) 
23.15- 23.55 Program W orazawy II 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
Sąd pierwszej instancji uznał za.rzuty , 8.4~ Ko~~ert orkiestry 

Pana Z. za niczym :iiepoparte i ogłosił wy I 9.oa Muzyka ~ płyt 
• . 9.10 Odczytanie programu , 

rok oddalaiący pretens1e powoda z tym, 13.05 Jnk zwierzęta przezywają zimę? - pogadanka 
. k ż że ma on pozwanemu zapłacić 210 zł. ty dla d-„icci 

Wtedy pan Z. stanął na stanow1s u, e tułem kosztów procesu 
1 

14.40 Rc1;erwa muzyczna 
kupił od pana X. po prostu kota w worku. · ! 15.00 Audycja rohotraicza 
I wniósł przeciw panu x. skargę do Sądu \Vczoraj rozpatrywał tę sprawę Sąd ; 19.30 Egzcrtycine ~twory E~rtepiimowo 

0 · d . ł k . 10 omosr.1. sportowe o .......... 

21.00 „Temperamen ty' ' - powieść mówiona Anto. 
niego Cwqjdzińskiego 

2Ll5 Wanda Landowska - klawesyn (płyty) 
21.40 Nowości literackie 
22.00 W wigilię roczni.cy P owstania Listopadoweg<J . 

Koncert w wykonaniu orkie;try i chóru P. R. 
22.55 Przegląd prasy 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

komu11ikat meteorologiczny 
23.05 Wiadomości z Polski (w ję7.yku fr:mrn•kim) 
23.15-23.55 Program Warszawy li 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
5.30 Pieśń poranna 
5.35 Muzyka poranne - płyty 

11.15 Koncert '-=h6ru „Light Opera Curnpan)" (pl.) 
14.00 Muzyka obiadowa - z Katowic 
t 'ł.aU t.ód,&ie · '·rloruo~ci'giei:r;;;;, i odr„vtanie 

programu 
18.00 Rozmowa z radiosłuchaczami 
13.IO Muzyka z płyt 
18.20 O wszystkim po t rosllku 
18.25 Wiudomości sportowe lokalne 
21.15 Mu zyka z płyt 
22.00 Życle kulturalne cywilneao o unieważnien i e umowy. W mo Apelacyjny. Ogłoszen ie wyroku nastąpi w j 220°·010° NW~ 11h0rrz?~cic łódzikun1 k-:-,-~elletoa 

tywach swej skarvi podał, jakoby pan X. pon1c z1a e · 22.40 Muzyka z płyt 
znni)ll 11111 sprzed ał swe wydawnictwo pQf- ....... -""...._-<ł 23.05 Zakończenie audycyj 

22.10 Koncert rozrywkowf 
• 23,05 Zakończenie audyr.l'j 
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3 I 4 LAMPOWE 

ODSIORNIKI 

SIECIOWE ł 

BATERYJNE 

OD 100 DO 270 Zł.. 

SPLATV DO 

t:5 M ! .E· S 1 ·E; ·c 'łil 

Demonstracje i sprzedaż w Lodzi: Blo,ck - Bnm, 
Piotrkowska 104, ,,Elektrodom", Pi0<trkowska 115, 
„Elektrofon", Piotrkowska 66, „Nosta", Piotrkow. 

ska 182, S. Rutkow~ki, LegiQIJów I. 

Nowe karty pocztowe 
z ilustracjami 

WARSZAWA, 27 listopada br. 
Ministerstwo Poczt i Telegrafów wpro­

wadziło do obiegu serię złożoną z 60 ilustro 
wanych kartek pocztowych ze znaczkiem 
wart.ości 15 gr. dla korespondencji krajowej 
oraz ze znaczkiem 30 groszy dla korespM 
dencji z zagranicą. Na kartach znajduje się 
jedina z 60 ilustracyj przedstawiających po 
stacie oraz zabytki i pomniki kultury i sztu 
ki. 

~WI Wlillli H~OJ[~ · i f ~ Ó I 
na posiedseniu rady miejskiej w Wilnie 

WILNO, 27 listopada br. 
Po dłuższej przerwie odbyło się plenar 

ne posie'dzieni-e Rady Miejskiej„. Porządek 
obejmował 24 punkty. Obrady przeciągn~­
ły się do późnej nocy. Zara~ po. otwarciu 
posiedzenia wpłynęły 2 wnioski. 

Dwa pierwsze zgłoszone zost~ły przez 
Poalej-Syjoo. Pierwszy domaga się 10.~0 
złotych na pomoc dla 18.000 żydów wys1e 
dlonych z Niemiec, Drugi wniosek wzywa 
Radę Miejską do protestu przeciw~o pogro 
morn i prześladowaniu żydów w Niemczech 

Oba te wnioski ·będą rozpatrzooe na ko 
legialnym posiedzeniu Magistratu. 

„E CHO" 

ZA DUŻO POŚREDNIKÓW.„! 
Cbarakifrgslgczna kalkulaf:ia. 

Jedną z największych bolą1czek, stano­
wiących przyczynę wysokiego poziomu 
cen, zwłaszcza w dziedzinie produktów spo 
żywczych jest nadmierne pośrednictwo. 
Znane są wypadki, 1ciedy np. owoce, rnkur­
pywane hurtowo .po 5 gr. za kg. na Kre­
sach Wschodnich, docierają do rąk konsu~ 
menta w Warszawie w cenie zł. 1.20, a na 
wet więcej. Kwestia eliminacji (usunię­
cia) nadmiernej ilości pośredników, a za­
razem uregulowania wysokości ich zarob­
ku, jest jednym z najważniejszych po,stu~ 
Iatów regulacji cen i dostosowainia ich do 
możliwości nabywczyc'h obywatela. 

W dziedzinie artykułów przemysłowych 
zwłaszcza zaś art}1<ułów produkcji maso­
wej argument kosztów produkcji nie zaw,.. 
sze iest słuszny. 

Mamy przed sobą kalkuJa.cję pewnego 
produktu o charakterze masowym. Produkt 
ten wytwarzany był przez potężną firmę o 
światowym zasięgu. Kalkulację tę, jako 
swego rodzaju curiosum, podaję ze szcze­
gółami: 

Koszt własny produktu -zł. O, 15 
Opakowanie i re-klama - „ 0,40 
Przewóz - „ 0,03 
Koszty handlowe i poda.tel( 

obrotowy - ,, 0,12 

Łączny koszt 
centa 

własny prod1..11-
- ,, 0 ,60 

Nie wiemy do jakiego stopnia !kalkula­
cja ta jest typowa, sądzimy jednak, że p0t­
nicważ była ona robiona przez firmę bar­
dzo poważną i przodującą w swej branży, 
nie jest ona wydarzeniem sporadycznym. 
Nawiasem mówiąc tak skalkulowany pro­
dukt, który za gral!icą kosztuje olkoło 60 
gr. okazał się dla polskiego rynku za dro­
gi, wskutek czego już po upływie roiku pro 
dukcja jego została zarzucona, firma zaś, 
która zainstalowała dość kosztowne mai­
szyny, poniosła w końcowym rezultacie 
straty. 

Tak więc w bardzo wielu wypadkach 
wysolkie ceny są przyczyną malej produk­
cji i ew. wegetacji przedsiębiorstw produk 
cyjnych, nie zaś ich skutkiem. 

Na specjal•ną uwagę zasługuje kwestia 
rabatów, udzielanych odsprzedawcom 
przez producenta. W chwili obecnej rabai­
ty udzielane przez poszczególnych fabry­
kantów hurtownikom wynoszą w niektó­
rych zwłaszcza branżach, jak np. perfume­
ryjnej - 40 i więcej procent. W rezultacie 
wytwarza się tego rodzaju sytuacja, fe np. 
butelkę wody kolońskiej która w składzie 
fabrycznym producenta kosztuje zł. 5.40, 
dostać można w składzie aptecznym na są 
siedniej ulicy za zł. 4,20, detalista bowiem 
woli zaspokoić si~ znacznie niższym zysi-. 
kiem, mając jednocześnie większy obrót. 

Cena sprzedażna 
Rabaty 

Pozostaje 
Koszt własny 

w detalu - „ 2,- Nadmiernie wysokie raba.ty demora.lizu­
- „ 0,80 ją zarówno odsprzedawców jaik i publicz­

ność, powodują,c z jednej strony c'ilaos cen 
ł - „ 1,20 na rynku, z drugiej zaś strony wywołują 

- „ 0,60 bralk zaufania ze strony nabywcy w sto-

i sunku do sprzedawcy i do producenta. 
- „0,60 Zysk netto producenta 

Zanim zostanie wprowadzony 

podatek od kawalerów ... 
Był taki projekt .przed kilku laty, po­

grzebano go i teraz znów odgrzebano: po 
datek od kawalerów. Ponieważ kawaler nie 
ma obowiązków rodzinnych„ więc nie~h pła 
ci. Albo ni1ech się żeni. · 

Każdy podatek ma dwa oblicza - ma 
teriałne, bo przynosi dochód skarbowi i 
moralne. To drugie łączy się z zasadą spra 
wiedliwości i słuszności, oraz z działaniem 
wykonawczym. · 

Podatek od kawalerów byłyby czyr11s 
w rodzaju grzywny, składanej w zamian za 
życie wygodne i egoistyczne. Jako grzyw­
nę, pojmują go pa·ństwa, propagujące i for 
sujące rozrodczość, wyznaczając równo­
cześnie specjalne premie dla tych, którzy 
wspomagają politykę pol',ulacyjiną dla pj­
ców i matek. 

A u nas? U nas posiadanie rodziny by 
ło często przeszkodą w utrzymaniu posady. 
W ogłosz,e·niach o wolnych p.osadach sł-o­
wo ,.samotny" należy do zwyczajowych wa 
runków. U nas ro'dzinę zakłada się późno 
nierzadko za późno, ponieważ p.oziom plac 
nie pozwala na wcześniejsze związanie sie 

Zanim wprowadzi się podatek od kawa 
Jerów, dobrze byłoby zorga.nizować wśród 
przyszłych płatników ankietę z Jednym krót 
kim pytaniem: Dlaczego pan się dotąd nie 
ożenił? Okazałoby się, że w większości wy 
padków powodem niezakładania rodziny są 
- obowiązki rodzinne. Ci na pozór swobo 
dni ludzie łożą na wychowanie młodszego 
rodzeństwa i utrzymują rodziców, których 

emerytura skazuje na śmierć głodową. Ci 
„egoiści" mają niejednokrotnie ciężary o SIClłZ~lllC'A DO LISTÓW. 
których nie wie i nie chce wiedzieć żaden 

4 
• • • , ~ 

Urzą~k~~:;::;~;ę również, o ile odpowi'e (0 Ja m~Rl POWl~dzt~ł:. 
ctzi na ankietę by!Jby szczere, że w nieject Głos robotnika z Pabianic -

• nym wypadku przyczymą stanu starokawa- • . . . 
lerskiego ·est oważny i .odpowiedzialny. Ł?<Jz~ 27 l~s!o~a. -:-- Przed ~oJ,~ ty- nich narzeka, że jako urzędnik państwowy 
stosunek ~o fpołecznych zadań rodziny. godniami za.miesciJis!11y list otwarty _Jed1~e- z pensją miesięczną 240 złotych nie jest w 
W. d . h . b t 1 b d · ri • go z urzędntków panstwowych, zaw1era1ą- stani•· •kupić sobie gaz,•ry 1ie mówiac 1·uż ia omo, ze sc orzema na y e u z1e1,1z1 · k' d b d' t d · · - · - ' · · • · 

któ h ·k · lk' ł - .cy wrnos 1 na u ze em ta z.my un.~dm- o -wydatkach na dziec"o Nie nam1eta. k1e-
czne, prz~ . rrc. ~ufeni. a wie !!TI g ~ czej. dy ;au! chleb Z wędl''UA! lu!.' bułkę smaro-
se~ ~~ła. me zen się. Wiado~o, z~ naJ- Warunkami życia i sytuacją urzędn~czą waną.„ 
częsciei ~en głos brw~ lekcew~z.on.y 1 tylko zainteresowali się i robotnicy - czytelni- - A co ja ma:n powiedzieć? Jako 
w rzadkich wypadka .h czło'\~tek łest mu cy naszego pisma, którzy wychodzą z za- tkacz - chałupnik pracuję dla nakhdcy, za­
.posłuszny, dob;o_wolme skazu~ąc ~tę na. sa- łożenia, że warunki ich są dużo cięższe. rabiając 10-15 zlo!ych tyg~dniowo. Ale 
mot~ość, I własme te wypadki maią byc o- Na dowód tego jeden z naszych czytel- tylko przez 7 :t;niesięcy sezonu. żona moja 
b.Jozone grzywną. . . ników - chałupnik - tkacz plsze w nade- zarabia 17 zł 60 gr tygoJniowo. Komo:ne-

Podatek - to nte tyli© nowy tytuł do- słanym liście• do redakcj i: go płacę 50 zł kwartall\ie. A opał, światło, 
chodów Państwa. To również zadośćuczy- „.Taki0 stały czytelnik „Echa", częs to spłata długu? ... 
nie.nie postulatom sprawiedliwości i moral:- czytam o skargach paaów urzędników. Na Jednak tak źle, jak owemu panu sikar-
1noścl. przykład w numerze z dnia 4 bm. jeden z ż~cernu się na łam:i.ch „Echa", u mn:e nie 
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ffi SPIRIN~R~WlO~WJ 
Z KRZYZEM 

• . _ _ BAYER'A. 

jest. Bt> jeszcze nam starczy na chleb „ob­
kfadat y'• i bułkę n także na gazetę t 

~l:··~ąc pensję 24J złotych miesięcznie­
pensję stałą - gw;zcali!Jyśmy sc:bie na 
bkce. Moglibyśmy wychnwać nie tylko je­
dnio dziecko, ale dwoje i nawet troje. 

Robctnik Henryk Luczak 
Pabianice. 

DLA KASZLĄCYCH i OSŁABIONYCH 

LELIWA X:ARllELKI 
i EKSTRAKT 

Do nabycia w aptekach i drog. 

PRZY OTYlOSCI stosuje się zioła D-ra Cz. Krassowskiego, znak ochr. towar. 
KAMICINA. Cena pudełka zł 2.- Do nabycia w aptekach 

i składach aptecznych. 

Lustracja cechów 
rzemieśln czych 

w Wolborzu, Kamieńsku i Piotrkowie. 

Dzień Podchorążego 
lłotznic:a powsiania lisiopadowłeo. „ 

Dzień 29 listopada, roc2mica Powstania 
Listopadowego, zbrojnego zrywu podch~rą 
żych do walki, obchod·zony jest .co roku 3a­
ko „Dzień p,odchorążego". Obchód teg.o­
roczny będzie miał ponadto na celu wzbu~ 
dzenie zainteresowania młodzieży szkolnej 
wojskiem i służbą. . . . 

W dzień ten, jako w dz1en święta, wsz~ 
stkie sz:koly podchorążych zawodowych 1 
rezerwy będą wolne od zaj ęć szkolnych. Mło 
dzież szkolna, zorganizowana w hufcach p. 
w., zwiedzi szkoły: podchorążych za:-vodo­
wych i ,rezerwy, lub k?szary forr:iacyi oraz 
odbędzie specjalne ćw1czen 1a woiskowe . . 

W stolicy „Dz i eń P~dchorąże&o:· będz i e 
obchodzony szczególnie uroczyso1e. We-„ 

zmą tu w nim udział: pluton Szkoły Pod­
chorążych Piechoty w historycznych mun­
durach ze sztandarem, Sz.~oła Podchorą­
żych Saperów w pełnym składzie z pluto­
nem w historycz.nych mundurach ze sztan­
darem, Szkoła Podchorążych Sanitarnych, 
Szkoła Podchorążych Lotnictwa (grupa te 
chniczna), pluton Szkoły Podchorążych Ma 
rynarki Wojennej. 

Program uroczystości w dniu 29 Iisto­
dana w stolicy jest irnstępujący: 9,30- 10,00 
Zbiórka oddziałów i delegacyj biorących I 
udział w uroczystościach na Ryn'ku Starego 
Miasta. 10,30- 11,00 Przemarsz oddziałów 
na Plac Zamkowy. 11,00 Złożenie hołdu 1 

Prezydentowi Rzeczypospolitej. 1100-11 ,30 
Przemarsz oddziałów na Plac Józefa Pił-

•ll• ;;_W. l'lliu:Ol lll) • ! '· sudskiego. 11,30 Złożenie wieńca na grobie 
l~l-lł. ~ n 1-9 l-lł. Nieznaneg.o żołni erza. 11,40- 12,00 Prze-, 

g ląd odziałów i defilada na Placu J. Pi.I-I 
sudskiecro. 12,00- 13,00 Przemarsz oddzia. 
łów do bBelwederu. 13,00 Złożen i e wie11ca; 
w Belwederze oraz zacią.gnięcie warty ho-: 
norowej. 17 ,OO Historyczny apel poległych 
przed dawną Szkołą Podchorążych w La-! 
zienkach Królewskich. 19,45 Reprezenta- i 
cyjny „Wieczór Podchorążych" w Teatrze l 
Polskim. 

Lalka Ma-ma sprawia dziecku naiwię­
.:t.i radości! Pięknie ub:a1~a b'·ond~·nka 
l niebieskimi oczami, mow1 głośno t wy 
, ai.nic naturalnym głosem dziecka; 
„ma-ma" „ma-ma" ! ! Bli.~':o pót metra 
Jnża ! Ruchoma: siedzi i stoi ! Cena 1al 
ki (w pudle) tylko zł. 4,85. W lep. ga­
tunku NOWOSć - LALKA MÓWIĄ­

CA i .:iPACERU.JĄCA !! tylko z ł. 6.9'i. Wysyła 
się r.ocztą za pobraniem Adrc '1jci c , -ma ,MON 
TRE". Warszawa. Pl. H •1'0'.. ~kr ~27. Dz. I!. 

ŁóDt, 27. 11. - Izba Rzemieślnicza w 
Łodzi dokonała lustracji cechów w W olbo­
rzu, Kamieńsiku i Piotrkowje. 

W związku z tym zwołane zostały w 
Wolborzu i Kamieńsku ogólne zebrania 
członków cechów celem omówienia najak­
tualniejszych zadań organizacyjnych i za­
wodowych oraz potrzeb miejscowych rze­
miosła. 

Aktualne zagadnienia i podniesione 
przez rzemieślników kwestie objaśniali: dy 
rektor Izby Rzemieślniczej i radca Izby p. 
Faiustyn, \który wziął udział w tych zebra­
niach. 

Izba Rzemieśln icza w Łodzi. lustruj~c 
Cechy w Grabowie i Łęczycy, zwołała w 
tych ośrodkac'i1 ogólne zebrania rzemieśln i 
ków również dla omówienia aktual ności or 
g.anizacyjncnawodowych i potrzeb miejs­
cowych zgrupowane!?;O tam rzemiosła. 

Nadto przy spo:5obności przeprowitdzo 
nych w Łęczycy egzaminów czeladniczych 

1 w zawodach: kowalskim, piekarskim i rze-

1 

źniczd- węclliniar~'kim, dyrrl'dor Izhy Rze­
mieślniczej interesował się poziomem wy 
maga11 KomisY.i Er:;zamina( yinvch Czcl:-dni 
.::zych oraz poziomern przygotowania h"ho 
\"ego i umysłow~go kardydatów czeladni 
·· zvch. 

\V wym i rnionvrh mie.iscowo'ściach prz" 
·" w1r170 11" -- · - · ~ t ;i kże lustr<1cja rachun 
„ " k<1cc·: „ : :~":6 cec'howycb 
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d~z ani· e na llJrug nm Dl . e)e. scu I l~edaktor naczelny Nowin Polskich, wydawa 
U M ~ nych w Milwauke, Wis. Stany Zjednoczone za-

d . 11.r mieści! w swym Piśmie poniższy artykuł. 

Ł 
1ł zawo ach slrzelftklth s •• arbowców. „w ubiegłym tygodniu powiadomiły polski<: 

. konsulaty naszą prasę polsko-amenrkańską o 
Zarząd sekcji strzeleckiej Sportowego Tow. dowany przez wicepremiera i ministra skarb1J tern że w niedzielę dnia 6 listopada Co'.umbia 

Skarbowców z siedzibą w Warszawie pu:epro inż. Kwiatkowskiego zdobył zespół reprezent.1 Broadcasting System na.da przez swe stacje 
wadzll 1-sze kórespon<lencyjlle zawody strzele- cyjny wydziału skarbowego w Katowicach, w program z Warszawy z okazji 20-lecia Polski 
ckie urzędnikó\\r skarbowych, obejmując zasi.; skiadzie; Czaja, Micha'·iczek, Słodczyk, uzys- Doniesiono nam, że program ten będzie nada-
giem wszystkie jednostki władz skarbowYch, kując 542 punktów na 600 możliwYch. ny od godziny 11 min. 30 do 12 pcx!ług czasiu 
2-ei instancji. Dalsze miejsca zdobyły reprezentacje; środkowo - amerykańskiego. Jeden z dzienni· 

Udział w zawodach wzięły 22 zespoły trzy- k6w chicagowskich podał, że odbędzie się od 
osobowe. 2) Zes~ół Itby Skarbowej w Łodzi 3) Wilno ~odziny 2. min. 30 do 3-eJ. Następnie P.A.T. 

Pierwsze miejsce o puchar vrze~hodt1i ufliń· 4) Poznali. <luniosla, że ten program odbędzie się pomiędzy 

- Czarny mistrz 
Armstrong wygrał mecz z Garcią 

w nowojorskim Madison . Square Garden wo- ., Arms~rongiem l Filipińczykiem Ceferino Garcia. 
bee 12.000 widzów, rozegrany został mecz bok- Zwyciężył Armstrong na punkty po 15 I'Uhdo­
serski o mistrzostwo świata w wadze l>Ółśred- wej walce. 
niej pomiędży Murz:v-rtem amerykańskim tlenrY 

ba Młodzież szkolna • en1e. w „ DZl$1EJłZ ti I" lłEZ• SDOlłTOWE. „ 
W niedzle'·ę nadchodzbcą Z1 bm. odbędą sie 

w stolicy następujące imprezy sportowe: 

gctlziną 1 min. 30 a 2 podług czasu nowojors­
kiego, czyli od 12 min. 30 do 1-ej podług cza-
5U mi1wauckiego. 

Program ten odbył się pomiędzy 12 mln. 30 
a 1-ą w niedzielę ale mało kto słyszał go w 
Ameryce, bo nadała go tyl.J<0 jedna stacja CBS 

w New Jorku na średniej i krótkiej fali. Sły­
szeli ten program nasi rcxlacy w New Jorku 
i okolicy, o ile nastawili swoje aparaty w tym 
czasie na stacje WABC i słyszeli także ci w in 
'.JYC.h częściach kraju, którzy przypadkowo na­
stawili aparaty na krótkofalowa, stację tej kom 
pani! radiowej. A'-e takich bYlo napewno ma­
leńka garstka. 

Inni tego programu nie słyszeli, bo ńle riadą 
wala go tadna z innyich stacyj Columbia Broad 
casting System. 

Po co było oglasz.ać, że program ten będzie 
nadawany przez Columbia Btoaidcastlng System 
skoro miała go nadać tylko iedna stacja teit(J 
systemu w New Joiiklu? 

Z drugiej strony co za korzyść z nadawa­
n:a takiego programu tyl'ko przez jedną staeję? 
Udyby przynajmniej ogłoszono, ie będzie ten 
prog1am nadany przez krótkofalowa stacj~ 
"'raz z podaniem tej nazwy i fali, to P'I'ZYnaj­
mnieJ 1.10'.sko-amerykańscy krl'>tkofalowcy, mo­
gliby słyszeć ten Program. 

Przy sposobności nie zasz.kodzi ptzypomnleć 
że już kilka razy nasi rodacy w Ameryce zo­
stall "" ten sposób wprowadzeni w błąd co do 
spec]a!Jl:;>ch programów z Polski. 

Jui kilka razy zapowiadano co innege, a zro 
biono co innego, stwarzając przykry zawód 
i wytwarzaj~c niewiarę do tego rodzaju zapo­
wiedz, z Polski. 

ZJaJe się, że ktoś w WarszaW!e zat>ewne 
nie ttta pojęda o funkcjonwanHt radia w Ame­
ry·ce i ol:Hiczahiu godzin czasu na różnych tere 
nach długości geograficznej. 

O godz. 10 w lokalu ZŻ. (Wiejska 11) 
walne zebranie WOZLA; o godz. 11 na hippo­
dramie pułku szwoieżerów - hippiczny kón­
kurs treningoWYi o gódz. 11 w lokalu PASTY 
dwa mecze zapaśnicze o drużynowe mistrzo­
stwa Warszawy: PASTA - SKRA w klasie A. 
oraz f'.ektryczność - PASTA w kl. B.; o godt. 
12 w cyrku warszawskim tnecz bokserski War­
szawa - Monachium; o godz. 12 na stadionie 
Polonii - · towarzyski mecz piłki nożnej 
Polonia - Garbarnia; o godz. 14-ej w gmachu 
YMCA dokończenie gimnastycznyth mistrzoshv 
Pnlski; o godz. 17 w lokalu pollcyJnego KS. 
dwa mecze zapaśnicze o drużynowe mistrzo­
stwo Warszawy: fort Bema - Leg.ia w kl. A. 
i PKS - Prąd w kl. B.; o godz. lQ w świetl\­
cy oddziału ZS przy ttl. Jaglelloli11klei 31 - roż 
danie nagr{)d za bieg patrolowo-rowerowY ze 
strzelaniem. 

Boks: W hali sportowej w parku ks. Po­
niatowskiego o godz. 18-ej mecz Łódź - Po­
znań. W sali Geyera o godz. 11.30 mecz o mi 
strzostwo klasy B: Oeyer - Strzelec (Piotr­
ków). 

Szermierka: W sali Tramwajarzy przy ul. 
P'iotrkowskiel 211 dalszy ciąg zawodów otwar­
cia sezonu (od godz. 10-ej rano). Ares law nie merdercr d 1MU staruszek. 

O ropny widok młynie. Strzelectwo: Na strzelnicach łódzkich i pro­
wincionalnych zawody zamknięcia sezonu. 

Piłka ręczna: W sali przy ut. Rokicińskiej 
cd godz. 10-ej rano: dalszy ciąg turnieju siat­
kówki tróikoWYch drużyn. 

Pływanfe: W Polskie! YMCA (ul. Traugutt• 
nr 3) 0 godz. 16.15: mistrzostwa plywa-ckie ld­
dzkich szkól średnich. 

Ządajcie wszędzie 

W KRAJh ku:. 1 d Ka- obuwi a W Katowicach mecz o e1a o owego: 
lowick.i Dąb - Wiener Eislauf Verein. 

We Lwowie finał-0wy me<:z piłkarski o pu-
char Prez.rdenta R P. pomiędzy reprezentacja fUMOWefO 
mi Krakowa i Lwowa. 

W Łodzi walne zebranie Po\sklego Związku 
Tenisa Stołowego, mistrzostwa pływackie szkól marki• 
średnich m. Łodzi oraz mecz bokserski Pomo-
rze - Łódź. 

W KrakoWie mecz bcli<~erskt Wisła - L~-
belski W. S. o druzynowe mlstrzostitlo Polski 
oraz zawódy zaP•~nicze z miziałem zawodni,.,, ,.. 

CZORTiI<óW, 27. 11. - W Buczaczu przy ul. 
Podhajeckie] mieszkała od dłuższego czasu sie­
<lemdziesięcioletnia starus;i,ka, zamożna właści­
cielka młyna E'·żbieta Mokrzycka • Szmiidowa. 
W rok1u bieżącym, Po świętach Wielkanocnych 
kiedy liczni klienci zaczęl,i napływać do mlyna 
i gdy na ich ciągle pukanie nikt nle otwierał, 
zaalarmowano władze. Przybyłym przedstawił 
się okropny widok. Tuż przy drzwiach weJścio 
wych do młyna leżała martwa staruszka sąsiad 
ka Szmidowej Maria Popowska, obok zaś rów­
n1et wlaścicle'Jrn młyna Szmidowa. Na szyi 
Szmidowej, która leżała na łóżku, widoczne by 
ły ślady duszenia. Nieład w mieszkaniu wskazy­
wał na to, że zbroonia miała tło raburrkowe. 
Ponadto ustalono juz wtedy, ze morderca by! 

obznajomiony dokładnie ze stosunkami panują­
cymi w domu. W toku śledztwa zdołano 1lStalić 
pewne konkretne szczegóły, · k:tóte doprowadzi­
ły do ujęcia właściwego sprawcy zbrodni w 
osobie Kiernycznego Charytona, 20-letnlero 
chłopca z Przewloki pow. Buczacz, którego afe 
sztowano. Przy sprawcy znaleziono też leszcze 
cże}ść gotówki. Ponadto srrrawca przyznał się 
do dok-0n.artia blestlalskie] zbrodni, przy czym po 
dal, że będąc krYtycznej nocy w mieszkaniu 
właścicielki młyna Szmidowej, u której przeby 
wała wówczas Marla Popowska, przy opuszcza 
niu mieszkania młyna zamordował naJpierw Po­
powską, a następnie Szmidi:>wą. Spra~a best­
ialskiej zbrodni został przekazany wlad:tom są­
dowym w Czortkowie. 

Kon~,urs ~.P.S. na szlice malarskie 
na temat sporto y. -

k6w śląskich. 

W da'.szyn1 ciągu akcji dążącej do odbicia 
w sztuce współczesnych zainteresowań krultu­
rą fizyczną i stmrtem, Instytut Propagandy 

W ŁODZI: Sztuki ogłasza konkurs na szkice malarskie na 

u.dział w projektowanym korikittrsie zamknię­
tym. Suma nagród na konkursie wynmi 2.0CO 
zł. Wymiar szkicu ok. 30 na 40 cm. technika 
dowolna. Termin hadsyłariia prac uplYWa 15 
lutego 1939 r. \'\\li.a nołna: Na boisku lTT 0 zotł1. 11-ei temat sportoWY. Celem konkursu jest przygo-

mecz o mlstrzostwo kl. A UT t-b - SKS. w towanie artystów do udziału w przyszłej wY- Szczegółowe warunki konkursu wYdaje kah 
ceiarla Instytutu l>ropagandy Sztuki, Warsza­
wa, Królewska 13. 

Pabfan\cacn na boisku l(E 0 godz. 11-e! do- stawie „Sport w sztuce", która odbędzie sie w 
uywka meczu PTC _ ŁTSO, uztlpełniona spot Sc:Juu ~ li I. P. S. p-rzed 12-tą olimpiadą sztuki. Przewl-
kanlem towarzys'K\m. Na boisku Sókoła w t.o- duje się, że autorzy prac nagrodzonych wezmą 

~--~-~-~-~-~.i.\.~~u~~ ..• 11~-e·1~m~~-z~t~~-a-~-~.'~--"----------- 9 tys ęcy · biednych dzieci 
s~i ego, 0!~~,~·- Wyd~~;~·S~em~~~~!~~~!~~ a więo ~ Scigacz łódz i \m. wlceprem: E. KwlatKo 

Syp lę ofiary. 
Podnosząc haslo dozbrojetlla Po'.sk1 na m<r \w sali Urzedu Wojewódzkiego w Łodzi. Zbió r­

rzu Liga Morska i Kolonialna opiera się na ty- ka ofiar zatoczyła już szerokie kręgi. Ostatnio 
siącletniej nauce historii wykazującej, te i na na apel d.owódcy O. K. 4 p. gen. bryg. W. 
morzu tylko siła zbrojna może zapewnić bez- Th-0111mee, wygłoszony przez mikrofon R.ozgłoś 
pieczeństwo pracy, wolność komunikacji, posza n\ Łódzkiej Polskiego radia odezwało się ŁódL 
nowanie bandery handlowej. Liu wierna zasa- kie Tow. Zwolenników Gry Szachowej w Ło<lz! 
dzie „cudzeiro nie chcemy - sweiro nie damy" wyasn:now11.lo z ogólnych fnnduszów na bu·dowę 
nawołuje do stworze.nla takiei siły na morzu §cluc.za r.l. 21.)(1. - i wpłaciło na konto f. O. 
która.by mogla w razie potrzeby bronić slusz- M. w P. K. O. Nr 42008. Czyn ten spotkał się 
nych praw Rzeczypospolitej. Pragnąc przyczy. z ogromną aprobatą Prezesa Okręgu Łódz:kie­
nić się do urzeczywistnienia WY1tlaszanych ha- Jt<J L K. M. P. generała W. Thommee, który oś 
sel, Liga Morska i Kolonia111a podjęła si prze wladczyt: „Brawo! wi'ęcei takich ofiar i ści­
prowadzenia zbiórki na Pun<lusz Obrony Mors- gacz gotów!". 

Dziś II·.ta IOtZDłG:a 
Lisri Mor•kJaj I Kolonialnej. 

k1ei. z zebranych dotychczas fuoouszów został 
narazie wybudowany okręt podwodny „Orze!" 
w budowie są te.raz ścigacze, przy czym każ­
dy okręg Ligi funduje ieden §cincz. Jak wia­
c!omo w celu przeprowadzenia akcji zbiórkowej 
na ścigacza ogręgu łódzkiego został powołany Dziś tj .. w niedzielę Liga Mo.rs~a i Kolon.ial­
s:•ecjainy Komitet Obywatelski, którego posie- na obchodzi 20-lecl6

1 
swego Istnienia. W zw1.ą~­

dzcnie organiuicyjny odbyło siy w dniµ 25 bm. , ku ~ t~ w .koście ·e I~ateclralnym o godz1me 
""erwt - - • lO-e1 oditt"aw10ne zostame dla członków Lig: 

ODCZYT CZERWONEGO l<RZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczyt-0wei Od<ltialu Łó­

:i~~~iego Polskiego Czerwonego Krzyża dziś o go 
<lz\nie 12 min. 30 w sali P. C. K. Przy uJ. Pio­
trl;owskiei 190 dr. Lipiński - człortek Polskie­
go Towarzystwa Społeczno - Le'karskiego - wY 
~·; / osi odczyt n. t. „Opiska nad starcami". 

Wstęp bezpłatny. 

PODZIĘKOWANIE. 

Morskiej i Kolonialnej 1lroczyste nabożeństwo 
z kazaniem okolicznościowym. Oddziały L.M.K 
!J1zył>ędą na Plac KatedralnJ' ze sztandarami 
~ transparentami. tegoż dnia o godzinie 15-ej 
punktualnie w sali K'·Ubu Pracowników priy 
Zjednoczonych Zakładach K. Scheiblera i L. 
(n&hmana (ul. Przędzalniana 68) rozpocznie sie 
audycja radiowa w związku ze zbiórką na „~c [ 
gacza Łódz:klego" po czym zostaną wYświet\:i­
ne dźwiękowe filmy morskie. W dzisiejszych 
urocz:rstośdach wezmą udział prze<lstawiciele 
władz i społeczeństwa lódzkiego. 

Zarządt' M:d skiego w Łodzi podaje do wiado- c.;;ialku, przystępuje do wznowienia akcji dożY­
"~anla dzieci w publicznych sr.kolach !)()Wszech 
ny cli. 

We wtorek u ~. Podłeśna 
przestanie zstniet. 

ŁÓDŻ 27. 11. - We wtorek, dnia 29 listo­
pada rb„ o godz. 12 przy szpitalu „Betleem" 
ul. Podleśna nr. 15, odbędzie się uroczystość 
przemianowania u10icy Podleśnej na ul. Marli 
Skłodo \vskiej - Curie, organizowana przez Za­
rząd Miejski w porozumieniu z Łódzkim Towa 
rzystwem Zwalczania Raka, w ramach „Tygo· 
dnia Przeciwrakowego". 

W pierwszym turnusie akcją dożywiania ob­
ir,;tych zostanie ogółem 8 tysięcy dzieci. 

Akcie lę rozszerza sie również na 1>tzed 
szi-..ola miejskie i społeczne. Razem tedy doży­
wianych będzie w pierwszym turnusie przeszło 
9 tvsii..c.y dzieci. 

Dzisiejsza pogoda 
w.:dłua Pima 

ŁÓDŻ, 27. 11. - Przewidywany Przebieg po 
W uroczystości wezmą u<lzial przedstawicie gody w dniu dzisiejszym: . - pogoda o zachm'li 

le władz państwowych, s:tmorzl!,dowych, cywil- , rzeniu umiarkowanym, na zachodzie mieJs~ami 
nych, reprezentanci świata Iekarski.e~o oraz in- ' slaby deszcz. Temperatura w ciągu dnia okol-J 
stytucy j społe.;znych. 10 st. Umiarkowane wiatry !lołudniowo-zacho-

Pi.jacka barykada 
Ukarana fcnhzja . 

ŁÓDŻ, 27 listopada - W dniu 10 listopad•t 
br. Kazimierz Laskowski i Alfons Kieszkowski 
podochoceni a'Jcoholem pod wpływem fantazji 
il ' iackiei u zbiegu ulic Piotrkowskiej i $ród-
1111eiskiej rozebrali część rusztowania, u stawio­
nego przy jednym z d omów, i zbudowali bary 
l<adę. Gdy nadszedł pa trol policyjny, obaj po<l­
<-hmid ... ni stawili czynny opór. Sąd skazał At­
f0as. Kieszkowskiego na 8 mies. w1ęz1ema, a 
Laskr,11·;kiego na 6 mies. z zawieszeniem wy­
k onania Ka·y. 

dnie. 

JAŚ I MAŁGOSIA. 
Łódzka I<ocil: ina Rad iowa urządża w nic<lzie 

. tę, dnia 4 grudnia br. o godz. 12-ej w Teatrze 
Polskim w Łodzi, ul. śródmi ejska 15 Wielki Pa 
ranek dla dzieci. W programie tańce, oraz prze 
pi ękna bajka Maykowskiego p.t. „Jaś I Małgo­
sia''. Przedsprzedaż biletów odbywa się w se­
kretariacie Ł. R. I(. ul. Piotrkowska 106. w go­
dzinach od 16-ei do 20-ej, w dniu przedstawie­
nia: w kasie Teatru. 

KURS\' UZUPELNIAJACE DLA fORMACEU· 
TOW. 

Zarznd Stowarzyszenia Właścl.:ieli Domków 
im. inż. Eugeniusza Kwiatkowskiego (dawniej w 
Marysinie Ul) sklada serdeczne Bóg zapiać za 
oiiary z okazji uroczystości Poświęcenia Osie­
d'·a jakie wplynęlv na cele kulturalno • oświa­
towe Stowarzyszenia od wicepremiera i mini· 
s tra Skarbu ini. Eugeniusza Kwiatkowskie11;0 
zl. 200.- T.O.R zł. 250.- Tow. Kred. m Łodzi 
zł, 200, - prezydenta m. Łodzi Mikołaja Go­
dlewskiego zł. lQO. - notariusza Bronisława 
V.' itkowskiego zt. 20. - i in. 

Stu opiesza; ym dozo com 
~~~ spisano protokóły. 

ŁÓDŻ, '27. 11. - Łódzkie Stowarzyszenie 
Aptekarzy wraz ze Zw. Zawodowym farmace­
utów - pracowników, przystępujących w nai­
b"·iższytn czasie do zorganizowania !kursów uzu 
pełniających dla farmaceU'tów z dziedziny nauk 
tarmaceutycznych. 

W lym celu zawiązał się Komitet organiza­
cyjhy, ;. b?ony i. prtedstawicieli organizacyj far 
maceuty~znnh ~ Łodzi, z inspektorem fann. 
Al. Marc:r.!ww>;...im z Wydziału Zdrowia Urzę­
<b Wojewód:1 k.1,,go na czele. 

ŁÓDŻ, dnia 27 ~·istopada. - Stosownie do 
zarządzenia wydanego przez komendanta grodz 
kiego PP. insp. l:Izesser - Ni edzielskiego p ro­
wadzona jest energiczna akcja w kierunku 

Dr Ke& utrzymania w czystości jezdni chodników i pod 

wórz. Gładkie nawierzchnie ulic i podwórek co 
dz iennie zmy wane są wo<lą. Jezdnie zabruko­
wane są dokładnie czyszczone z biota. Ponie­
waż nie brak opieszałych, organa 'JJOlłcyjne 
sporządtiły protokóly pona<l 100 dozorcom. 

Komitet ten na posiedzeniu Powierzył orga­
niza t:ic.: h'.lr::.ów sekcji naiukowej Stow. Apteka­
rzy wespół ze Zw. Farmaceutów. 

Jerzy ~iiUDY A. • 
t~f!jo6W"irt:1.11s-21 K o n ko 1> n ą I 

przyjmuje od 8-9 r. l 4-8 w. • ••lllA P G TOWll 

POOZIEKl W ANIE WOJEWODY LóDZKIEOO. 
Wcitrn vda w imiettlu własnym i wojska prze 

glat na r.:•e wójta 1m. Ll:itomiersk pismo z wY 
razami porh 1 ękowania dla mieszkańców wsi 
CzalczYH i Czokzylłek z racji szczególnie :ty­
ez'·i wego i 0nywatels-kiego przyjęcia kwaterują 

!Jogodne połączenia do Krakowa I Katowic. 
BrzYtwY. nożyczki, maszy~ki do miesa. thent1C'· 
w. lyżki, noże nierdzewne. przybory do 1111-
nicure mase!·ł11ce ltd. ltd. poleca w •lelkhn 
...,yberze 

J li U M M E R t.6•iE Prs•f••d 2 
• P (r6g f'lotrkowrkł•ll 

l >dśwletanie, niklowanie. srebrzenie. chromowa· 
•ie. wykeaywa się pierwszorzędnie. Oatrz111;1! 

~l'aFtow. IJhw ltd. 

ŁÓDŻ, dnla 27 listopada. - W mieszk:inill 
własnym przy ul. Piłsudskiego 63 uległa zatru 
c iu wskutek spoży~ia nieświeżej ryby 34-letnia 
Estera Waksman. Pierwszej pomcx:y udzie'oi! za 
trutej lekarz POJ.1:otowia i pozostawił ją na d al­
~zeJ k.u? acji w mieszkaniu. 

- Na P'Osesii nr. 27 przy ul. Strurnykowej 
został kopnięty przez konia 40-letni woźnica 
Teofil Głowacki, który doznał <lotkli~ęgo obta 

. . . b . p kcxl cych tan~ ouciziałów wojska z dn. 29. u. i 9. 19. zenia iamy rzusznei. osz owanef o prze- 1 b 1 

wieziono karetką pogotowia. do szpitala Ubez-

1 
r1·····••••••••••••••• 

pieczalni. 
- W mieszkaniu swych pracoda"'ców przy JEDNO SŁOWO 

u\ Piotrkowskiej 64 uległa poparzeniu wskutek » · ; 
zapalenia terpentyny pracownica domowa Me- L U N A ! 
ian:a Zyss. Poparzoną opatrzył lekarz pogoto-
wia. Stan jej zdrowia nie budzi -oba:w. 

PUD BR 
JPLBURS 

fDHVlt 
dPA~ftani 

AKADEMIA KU CZCI STEFANA żE­
ROMSKIEOO. 

Pracownifae Towarzystwo Oświat-0wo­
KulturaJn-e im. Stefana Żeromskiego, za­
wiada.rń1a wszystkie Związki, Organizacje, 
czlo1ików i sympatyków; że Akademia ku 
czci Stefana Żeromskiego odbędzie się w 
niedzielę, dnia 27 bnt. o godz. 11 rano w 
sali teatru Polskiego, przy ul. Cegielnia­
nej Nr 27, a nie przy ul. Cegiel·nianej Nr 
ó3, jak było omyłkowo podane w zaprosze 
niacll. 

Co as po pracy rozweseli? 
CASINO: - Królewna śnieżka. 
CAPITOL: - Paryżanka. 
CORSO: - I. Chiński brylant, 
Straceńcy. 

EUROPA - Batalia nieustraszo:nyoh. 
ORANO KINO: - Prawo do szczęścia. 
IKAR: - I. Portacerki; Il. Mali genjlt'" 

sze. 
JAR: - Na scenie: Orttttt to zabawa1 

na ekranie: Adieu. 
METRO: - Kapitan Mollenard. 
MIMOZA: - Szczęśliwa 13. 
09WIATOWY: - I. Pe11sjonal1K~ 

Jl. R,yctrze stepu. 
OAZA: - Wrzo1. 
l>ALACE: - Krzyk ulicy. 
PRZEDWIOśNIE: - Naga prawda. 
RIAL TO: - Marnotrawna córka. 
RAKIETA: - Z uśmiechem na ustach. 
SŁOŃCE: - I. Pensjonarka, II. Ry-

cerze stepu. 
STYLOWY: - 5.000.000 szuka. spaa­

kobtercy. 
TON: - „Złotowłosa". 
ZACHĘTA: - Więzień królewski. 

TEATR POLSKI. 
OSTATNIE WYSTJ!;PY LUDWIKA SOLSKIEGO 

W TEATRZE POLSKIM. 
„Skępiec•t - z Ludwikiem Solskim, d!llly h~<fai~ 

d>ziś w niedzielę o godn 4-ej popoł. i w środę o godll, 
B.30 wiecz. 

Dziś w niedzielę o godz. 8.30 wiez. rwz jesze" 
jeden „Major Barbara". 

W poniedziałek teatr nie czynny. 

NAJBLIŻSZE PREMIERY W TEATRZE POLSKIM 
W próba.~h „Antygona" Sofoklesa, „Car Paweł" 

Mereikowskieg<> i „Nitouche" Herve'a. Na ukończe 
niu Dh!>nfeŻ sce111fomy świetnej komedii M0>lnan 
rlDalila' w hardw mocnej obs.adzie. 

Premiera "DaHli'' odbędzie się już w ooh<>.tę. 

TEATRY: POPULARNY I W SALI GEYERA. 
D.ziś w niedzielę dwukirotnie: o godlz. 4.30 popoi. 

i 8.15 wiecz. k a,piulna komedia Fredry ,,Pan Jowial­
ski". 

W poniedziałek przedstawienie w Teatrze Poptt. 
1arnym zawiesz.one. 

W Teatrze w sali Geyera dziś w niedzielę o 
godz. 4.30 p!łpoł. i o 8.ej wlecz. prześliczna. we 
sola komedio - opera Kamińskiego „Ska•lmiern&n• 
ki". 

TEATR DLA DZIECI „KOT W BUTACH". 
(Al. KtJiciuszki 57). 

Dziś, w niedzielę o godz. 12-ej i 4.15 po poi. 
grana je,,t piękna bajka" O Ża.czku-Szk-0lacZJku i o 
Sowi·zdrznle, co jeden k1>chał szkołę, a ten di:ugi 
w~le". Rilety od 25 gr. do 2.20 w kasie teaotru na 
goddnę p=ed przedstawieniem. 

,,żap1ek-Szkolaczek" już niedługo schcxhi z afi. 
&za, to też dzie ci, które nie wid:zaały dotąd tej haj· 
ki powinny pośpieszyć do teatru. 

KOMISJA POBOROWA. 
Dodatkowa Komisja Poborowa dla 

PKU. Łódź-Miasto II urzędować będzie w 
dnlu 28 bm. w wydziale w ojsk ow y m zarzą 
du miejskiego przy AI. Kościuszki 19. Zgło 
sić się wi·nni mężczyźni rocznik:i 1917 i 
starsi, którzy j eszcze nie s ta w a li do pobo­
ru, a mieszkają w obręb ie 1, 4, 6, 7, 1 O, 
12, 13 i 14 kom. po licji. 

WIN SZU JEMY. 
Jutro. G rzegorzovvi. 
Wschód słońca 7.17. 
Zachód słońca 15.30. 
Długo-ść dnia 8.13. 
Ubyło dnia s:.oo. 
Tydzień 48 • ..; 
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I\,, ałuezdwszy CZ W".'ek na ŚW.ecie Wygodna łazienka -

sam nakłada na siebie kary. !!!!11~!1.!t!~u!i!ltu ol!y~,r~ylk!: 
AlłOllĄOWE LIST' DO POLICll• „ ~;.:". ' . ' . . 

Naj.nowszą sensacją Stainów Zjedn-0czo 
;-iych Ameryki Północnej jest niezna.ny 
przed fym rekord, a mianowicie rekord lo­
j alniości i uczciwości, który zdobył pewien 
ni ez n an y o·bywatel. · 

Obywatelowi temu nadała opinia publi 
czna nazwę „najuczciwszego człowieka na 
świcciie". 

Podstawą do tego ,tytułu stały się li­
sty, jakie „najuczciwszy człowiek na świe­
C:ie" wysyłał anonimowo do policji. Pierw 
szy list otrzymany przez policję w Jersey 
City,,, brzmi: 

„Kł.edy wczoraj jechałem samochodrem 
do domu,.. nie zauważywszy czerwonego 
:~wiatła, pr2;.ejechałem przez zamkniętą uli­
cę. Prawdope5.dobnie dyżurujący na skrzy­
żowaniu ulic policjant usiłował za.trzymać 
mnie gwizdkiem, l•ecz gwiidka tego nie 
słyszałem. Kie'dy zauważyłem czerwone 
światł-0 było już za późno. Przestępstwo 
zostało spełnione. Wobec tego przesyłam 
przy niniejszym liście pięć dolarów, tytu­
łem kary, zwykle w troldm wypadku sto­
sowanej". 

~ - , -.f~ '""' 

córka angielskiego lorda, jest zaprzyjaZnio 
sa z Hitlerem. Znana jest ona ze swych 
rzelconań nacjooalistycmych. Zdjęcie 

,,rzectstawia miss Mitford przed jej pierw­
~zym politycznym wystąpieniem w Lon-

dynie. 

Po trzech dniach ten sam anonimowy 
obywatel przesłał policji drugi list: 

„Dzisiaj zlekceważytem na skrzyżowa­
niu ulic prawo pierwszeństwa samochodów 
jadących główną ulicą, czym o mało nie 
spowodowaf.em zderzenia. Załą<:zam 10 do 
larów jako karę, która powinna mi być 
nałożona". 

Na tym nie konjec. Fenomen uczciwo­
ści wystosował jeszcze trzeci list: 

„Jadąc przez miasto i śpiesząc się, aby 
załatwić swe interesy, spostrzegł·em, że 
przekroczyłem maksymalną dozwoloną 
szybkość. Ponieważ zdarzyło mi się to ty! 
ko raz i to po raz pierwszy w życiu, prze 
syłam tylko dwa 'dolary, które według 
sprawiedliwości winien byłbym zapłacić 
tytu~em kary". 

Po tych listach nastąpiło jesz<:ze kil­
kanaście podobnych, przy czym przy każ-
dym załączone były mnir lub większe 
sumy dolarów, jako <lob. Jie przez a-
no1nimowego autora listów 1 siebie na­
kładane kary. Listy otrzymywała polkja w 
rozmaitych miastach. Detroit, Chicago, 
Cleveland i innych, co dowodzi, że „naj­
uczciwszy człowiek na świecie" dużo po­
dróżuje. Wykroczenia, o które oskarżał się 
anonimowy fenomen uczciwości, były zwy 
kle drobne. 

Chodziło o przieoczeinie sygnału, nie za 
palenie świateł o· zmierzchu, niezgodne z 
przepisami wymijanie drugich samochQ­
dów itp. 

Przypuszczano·, ze listy pisze nie Jeana 
i ta sama osoba, ale badanie ich, przed­
sięwzięte przez reporterów l<illru czaso-

PODSŁUCHANE 
DOBRE SERCE. 

Dupont'owi podoba się ogromnie nd­
we ubrnnie Durand'a. Prosi go: o zareko­
mendowanie mu krawca. Idą do krawca. 
Krawiec żąda 700 franków- za garnitur. Du 
pont tairguje się zawzi~cie ) wreszcie udaje 
mu się obniżyć cenę C1 10 procent. 

Na ulicy Duran{! zwraca się do Du­
pont'a: 
· ~ Czetnus się tak targował? Przeciez 

- mówiąc tak 'między nami ~ nie zapłai.. 
cisz mu aini grosza? 

- Tak, to prawda, ale, widzisz, facet 
wydał mi si~ tak sympatyczny, że chciałem 
mu sip-rawić satysfakcję: straci zaJtniast 700 
franków, tylko 630 franków! 

B·dnio\la głodówka matki i sina 
ZW9Cl~Z9&A BOG ATECłO C Hl•CZ911C•• 

O patriotyzmie Chińczyków najlep·iej 1500.000 dolarów amerykańskich)', jaiko do 
'wia<lczy nastę.P,Ująca :wiadomość z Szain- taicje na obrane kraju. Młodzi domagali 
haju. się złożenia przez ojca 4.000.000 dolarów 

Pan Pi-Czeng, l~letni syn bogatego gdy tymczasem ojciec nie chciał ofiarować 
l:upca chińslkiego i jego młoda żona, poślu więcej, jaik tylko jeden milion. Po 8-miu 
brona przed paroma miesiącami, zakończy dniach głodówki, zatarg rodzinny zakoń­
li strajk głodowy, wymusiwszy od ojca czył się kompromisem. Młody Chitl.czy'k 
swą 8~dniową głodówką zdeponowanie był jedynym synem znanego kupca. 
półtora miliona .dolarów ohińskich .(około · ; 

pism stwierdziło niezbicie, że są one pisa 
ue na te.i samej zawsz·e maszynie przein-0-
śnej, prawdopodobnie więc autorem ich 
jest ten sam człowiek, właściciel tej ma­
szyny. 

Przypuszczano dalej, .że cała sprawo. 
}est przygotowaniem jakiegoś sprytnego 
kawału reklamowego mającego zareklamo 
wać nowy film, książkę, czy też sztukę tea 
tralną, ale, że dotąd o ża'dnej reklamie w 
tajemniczych listach nie ma mowy, i to 
przypuszczalnie uznano za pozbawione 
podstaw. 
· Pozostało więc tylko stwierdzenie, że 
znalazł się na świecie wreszcie człowi·ek, 
który słusznie może nosić tytuł „najuczci­
wszego człowieka na świiecie". 

W każdym kulturalnym, nawet średmio 
zamożnym domu znajduje się łazienka; 
ale ta łazienka jest urządzona„. pożal się 
Boże! Tymczasem łazienka to najważniej­
sza część nasz·ego mieszkania. W łazien­
ce powiinny się o<lbywać wszelkie zabiegi 
toaletowe tak, by w czasie mycia nie trze 
ba b~ło wołać ;na służącą: Marysiu, podaj 
r~cz?tk! Marysiu nie ma tam gdzie grze­
bieni~? Poszukaj, gdziie jest brzytwa do 
golema.„ Na toaletce musi być puder i lu­
sterko ... ! 

Zbiera się tak po całym mieszkaniu 
przybory toalet-0we, mydła i ręczniki, szu­
ka po wszystkich kątach sZ<:zotki do ubra­
nia i jodyny, która „jak na złość gdzieś 
się podziała, a tu się człowiek zaciął przy 
golen.iu": Ra~a toaleta. trwa _dwa razy 
dłużej, niż powmna, w łazience Jes·t wiecz 

Satyra pra~dę - -ID0"7I„ •• 

Zanim Oekret wejdzie w Zycie, 
waszmość panie, mój cenzorze, 
zanim zacznę odsiadywać, 
pozwól, że ten wiersrz ułożę.„ 

Panu wolno się radować, 
pan uśmiecha się i parska, 
~u sprawia to przyjemność, 
gdy brać „dryga" dzie~. 

Jutro zaraz po dekrecie, 
dziennil<larza vel „pi~", 
jeśli SQbie pofolguje, 
czeka grzywna, ~lbo paka. 

;· 

.\ 

' 

Jeśli ... mąsz juZ o · czyfttł, 
pi& o iecłe i o wiośnie, 
lecz i wiosny nie krytykuj, 
napiSE TWóRCZO i RAOOśNIE. 

I ~ 

Chcesz unilmąć lronfiskaty 
i więliennel chudei misy I 
drukuj lepiej poradniki, 
lab d&a kuchen jadłospisy ••• 

••. Ze dziś barszczyk, jutro rosół, 
cielęcinka najsoczyStsm, 
z wiadomości flakich chętnie 
nawet-cenzor sam skorzysta. 

,.~, 
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Bron cię Boże o tym pisać, 
że wypada komuś teczka -
jak miecz wisi dekret nowy -
Ani mm-mru!„ Ni słóweczka! •• 

„.ze jest wszystkim bardzo dobrze, 
że już znikło bezrobiocle, 

, ! 

Jeśli będzłeS% 1alC pisywał 

że urzędr.ik siedzi w domu 
na brylanfach i na złocie. 

i radosnym bryzgał krzykiem, 
cenzor będzie wciąż pogodny, 
a ty •.• plaj~ wmz z-dzienoikiEm. 

ROM. 

n}'. nieporządek. Tymczasem, przy odpo­
wiednim urządzeniu poranna toaleta mo­
głaby się odbyć szybciej, sprawini,ej i do­
~ładniej, a łazienka mogłaby wyglądać 
Jak salon. 

W idealnej łazience powinna być prze 
de wszystkim szafa z lustrem - najlepiej 
trzydrzwiowa, by lustra można było otwie 
rać „w tryptyk" dla obejrzenia się ze 
v.:szystkich stron. Jeżeli w łazience jest 
ciemno, wystarczy szafka jednodrzwi-0wa. 
W szafie powinino się znajdować kilka wie 
szaków na płaszcze kąpielowe, półki na 
ręczniki i miejsoe na apteczkę podręczną, 
w której umieścimy konieczne specyfiki: 
j~dynę, chinozol i kwas bomy do płuka­
~ia .gardła, kremy do rąk i twarzy, watę, 
llgmnę, wodę utleni<>'ną i.tp. Prócz szafy 
potrzebne są szufla:dy do różnych drobiaz 
gów, szczotek do ubrania i obuwia itp. W 
tym celu wyzyskamy dosk-0nale umywa]. 
n_ię, „dobudowując" pod spodem rodzaj 
komórki z szufladami w rozmiarach dosto 
s·owanych ściśle do szerQlkości i długości 
umywalni. 

Nad umywalnią - znzywu lt<mieczne 
jest lustro z umieszczoną 1t1ad ntm lampą 
elektryczną, poo lustrem - półeczka, na 
której umieścimy stklanki do płukania ust. 
gzczotki do zębów itp. Pod wannę połozy­
my_ wy~ier~zkę z gą~ lub korka (wy­
cilefa~zka z 1Corka jest przyjemn4e ciepła w 
dotknięciu mokrą stopą, szybko jednak się 
niszczy i kruszy; wycieraczka gumowa 
jest trwalsza, jednak dłużej zach·owuje w 
s-0bie wilgoć)' - obok postawimy stołe­
czek o siedzeniu !Crytym siatką srourkową, 
by woda odelCająca z ciała spływała 
sw~bodnie na kami1enną posardzkę. 

, 
Zew Pótno.:g. 

George Rałt i Dorotby Lamour, świetna pa 
ra aktorów ukaże się w filmie ,;zew Pół­

oocy". 

~.'! de TłRIMOND j 
- Czy nire przypomina paH sobie Marty? - zapytała. 

raz jeszcze, podnosząc głowę i rzucająic spoj1rzenie pełne 
oddania. 

jakieś rysopisy, i jezeli nawet zatrzymają nas, oobowtór 
Naty pokaże ręce: będą zdrowe i całe! To nie będzie „ko­
bieta z odciętym palcem!" A że ni.e mają i mi·eć nie mo­
gą innY'ch dowodów, wyikręcimy się z biedy i... Nato, 
dziecko kochane, jesteś pierwszorz.ędną spryciarą!.. 

A przez ten czas Nata będzie gra~a rolę swojej siostry 
w oj1cowskim wozk Znajdziesz tam chyba sto pretek­
stów, aby wytłumaczyć zranioną rękę. NVkt nie pomyśli, 

że możesz mieć coś wsp(Jlnego ze sprawą Banku PoDsko­
Australijskiego. Sto osób zaświadczy, że widziały cię 

w Żakowicach„. Masz najwspanialsze pod słoń<:em alibi! 
Jes teś uczciwą cyganką... Cóż mógliby r()bic twój palu­
szek w kasie banku? Po prostu pożarł go lew albo inny 
tygrys ... 

W pięć mioot później samochód, należący „chwilo­
wo" do doktora Langmana, pędził niem.al bezszelestnie 
w stiroDę Łodzi. 

I I : 
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SZCZĘSCIE 
PJ\NNY 

CELINY 

- Widziałem ją przecież tylko raz w zyciu, a wtedy 
zwracałem więcej uwagi na ciebie, niż na nią! 

- Urodziłyśmy się jednego dnia i nasza matka zaraz 
umarła - mówiła wolno dziewczyna. - jesteśmy złą­

czone więzami, których nic nie zdoła rozerwać. Gdybym 
zażądała od Marty, aby oddała za mnie życie, nie. waha­
taby się ani chwili. Wyglądamy zupełnie jednakowo. 
Nasz własny ojciec nie potrafił nas dawniej rozpoznać, 

gdyśmy były obie w wozie, w jednakawyoh sukienkach 
i z cekinami we włosach. Teraz prawie się to nie zmi·eni­
ło. Marta jest nieco ciemniejsza ode mnie, bo wciąż prze-
bywa na wietrze i słońcu ... Ale można to ukryć pod pu­
drem, tak samo, jak można przyciemnić skiórę, gdy się 

jest bladym ... 

Obaj mężayźni spojrzieli na nią. Powoli za.czynali ro­
zumieć. 

- Zamiana - wycedził półgłosem Langman. 
- Tak, trzeba koni ecznie, aby Marta wróciła z pa-

nem d·o Warszawy i mieszkała u nas aż do czasu, kiedy 
minie ni e b ezpieczeństwo. Ona będzie pańską po·kojówką, 

będzi e wierna i oddana. Wie doskonale, że gdyby nie 
pan, byłoby wtedy po mnie... Marta o tym nie zapo­
mniała ... 

- Ten pomysł jest genialny! - szalał z radości 
Flosch, który ze znacznie większym entuzjazmem przyjął 

' tę radę niż jego towarzysz. - W ten sposób będziesz 

• kryty! Pozwoli nam to zupełnie spokojnie wrócić do 
15 Warszawy. Jeżeli nawet za dwie-trzy godziny p()dadzą 

_._. ______ _ 

- Niedźwiedź! - poprawiła łagodnie Nata. - Ma­
my tylk·o niedźwiedzia. 

· - Niech będzie niedźwiedź! 
Flosch zaśmiał się mrużąc oczy: 
- Te zwierzęta są okrutnie zre, gdy wpadną w gniew! 

Więc jedźmy tieraz w stronę Koluszek. Zawsze to lepiej, 
niż sterczeć tutaj. Tam odpoczniemy i pomyliśmy o na­
prawieniu klęski dzisiejszej nocy. 

- Czy jesteś pewna, że twój ojciec zgodzi si>ę na tę 

całą k()mbinację? - zapytał Langman. 
- Jeśli pan go poprosi, z pewn()ścią nie odmówi. Na­

si gotowi są dla pana do wszel•kich pośw~ęceń. 
- Ale trzeba mu będzie dać wyjaśnienia! Co my po­

wiemy. 
- Nic. Nasi nie są ciekawi. Przyjmą do wiadomości 

to, co im się mówi, ale n~e sfarafą si-ę zga'Clywać tego, co 
się przed nimi ukrywa. 

, ; tor u.&1.:ztJ 1111. t·r~J.&Zek Problf Udb.ito vt drukarni Jana Sty~Wliliłc' 
w l&dz.i. Zwirki 2. 

W,óz posuwał s·ię wolno drogą l•eśną, trzęsąc się niie­
ffi()Żliwie na wystaJą·cych korzeniach. Niedaleko kiep­
skiej drogi ciągnęła się linia ko'1ejowa, prowad•zą>Ca z Ło­
dzi-F a:brycznej do Koluszek. 

Na cygańskim woz·ie wiellkimi literami wypisane były 
srowa „Cyrk Iwana San1gora". Napis ten, powtarzający 
się na dachu i na czterech ścianach wozu, brzmiał ironi­
cznie, -z:ważywszy ubóstwo przedsi.ębiorstwa. 

Na koźle siedział stary Cygan w wielobarwnym stro­
ju. Patrzył prosto przed s·ieibie. Za zakrętem, w oddaH 
Nryoowała się wieża k.o·ściola, potem druga. Cygan od­
wrócił się i przemówił do niewidzialnej osoby: 

- To już będzie Andrzejów. Poznaję, bo widzę dwa 
kościoły. Ten bliższy, to bę-dzie anabaptystów. 

Po kilku chwilach milcz~nia dodał niewyraźnie, :ak 
by do sie·bie samego: 

- Można by się tutaj zatrzymać na oo<:. 
Zapewne i.stniało jakieś tajemne porozumienie pom:ę­

dzy starym Cyganem a jego koniem, zaledwie bowiem 
pomyślał o zatrzymaniu się, koń sam już przystanął, rżąc 

radośnie. Drzwiiczki wozu otwarły się z trzaskiem. Zjawi~ 
ła słę w niich drobna i zgrabn·a p.o·stać. 

- Tutaj będzie świetnie ojcze! - wykrzyknę'. - mł0-

da dziewczyna, -0dziana w ll'ieco wyblakły płaszicz. 

~ · yctnv. c a . Jan Stypułkowski. 

Wa red&kcie C>Q.oowi&da Romo -"unnaflllli. 




